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W sobotę, d. 27. b. m o godz. 2 pp. w letniej sali 
Teatru Powszechnego odbędzie się wielki wiec .Robotniczy 
w sprawie obecnej sytuacji. Na temat: ,,Klasa Robotnicza 
wobec womego handlu, paskarstwa i drożyzny1* przema
wiać będą tow. posłowie Barlicki i Perl, radny tow. Jawo
rowski i tow. Szczypiorski.

IWaledki rozpoczyna, swą broszurę od 
twierdzenia, że „jedną z najznatnlenniejszych 
cech Kom, Par. Itob. Polski jest jej zwartość 
i (j«ldlniolitioś6“ i że to jest „wielką jej siłą“. 
Ale zaraz oświadcza, że ta jednomyśLncść ma 
w iobae „coś nieprtkojącego", że ,.stela, jakby 
automatyczna jednomyślność przy pobieraniu 
eamycji uchwal ftioże być Objawem tend en cji 
do bezmyślności,1 <ło zabijania myśli, a r i e  > § 
stać słabością, źródłem ciężkich błędów, mo
że mę dotkliwi© mścić w przyszłości“.

Tp’e we wstępie do broszury. Ale już w 
pierwszych zdaniach samej broszury czytamy, 
że owa „zwartość 'i jednolitość" partji, stano- 
wŁąea „wielką jej giję“ nie istnieje wcale, al
bowiem — jak stwierdza Waleck: — już w r. 
1019 iparfja przeżywała ostry kryzys idei .wy 
na tle różnicy zdań w sprawie akcji bojowych 
i te ro m  „Miarą tego kryzysu ideowego we
wnątrz partji' był fakt, że ma konferencji mię- 
dzydz elni-oowej jednego z większych okrę
gów znaczna bardzo mniejszość, bez mała po
łowa delegatów, opowiedziała się za „bojową" 
taktyką, a i w wielu innych organizacjach roi
ło się od podobnych pomysłów. Otóż pomysły 
te i te nastroje udało się przezwyciężyć drogą 
energicznej interwencji K. C-, nakazów i za
kazów, nawet chirurgicznych zabiegów natury 
organizacyjnej i t. d.“.

Ładna mi „zwartość i jednolitość", kiedy 
trzeba było uciekać się aż do „chirurgicznych 
zabiegów". Odpowiednią dio tej „zwartości i 
jednolitości" jesft też „wielka s :ła“ partji.

Ale możemy się zgodzić z p. Wałeckim, 
4© po dokonywaniu od czasu do czasu owych 
zabiegów chirurgicznych, partja jogo, nie bę
dąc wi elką silą, dochód z ła jednak d o jedno
myślności, która przeradzała się w 'bezmyśl
ność i że ta  bezmyślność słusznie zaczynała 
go niepokoić-

I oto p. Wałecki kolejno wybeza najważ
niejsze fakty bezmyślności własnej partji i jej 
błędy. A więc: W sprawi© akcji bajowych i 
teroru zaniechano systematycznego uświadie 
mi anta na zebraniach i w p ra sę  c złudze
niach bojowych i nie wykazywano różnicy mię. 
dzv ..put.schami" a zbrojnem powstaniem

iW sprawie związków zawodowych uzale
żni orno zjedmoczen'e od uznania Rady Del. 
Bób. i also instancji1 zwierzchniej, co było 
„wówczas jiuż zupełnie nierealnem1 potstawi©- 
aiem kweetji, bo Rady tylko z rewolucji zro
dzone i będące organami rewolucji są rzeczy
wistą siłą", a „uganianiem się zai papierową 
platformą postawiliśmy kwest]ę na zupełni© 
fałszywym gruncie".

W wtołce o pokój wiosną 1920 r. partja 
prowadziła taktykę „typowo nieudolną". Wa
łecki przypomina odezwę swej partji z kwiet
nia 19®) r. wzywającą .na wrtępie 'dio wailki' o 
pokój z R«ei% sowiecka, bv nasię prte  n» czte
rech stronach dowodzić, że .pokoju- ni© będzie.
,.Odezwa ta dowodziła naoczne, że autorzy jej 
uietyłko n:ie spodziewała jf-ę wcale walki mas 
o pokój, że przeciwnie, sta raili się sami ma
rom wyperswadować, aby natychmiastowa 
walki o pokój mogła mieć jakiiś sens bezpo- 
ś-c<łni i jakieś znaczenie, że maisy wprosi do

walki tej zniechęcała". JWaledki stara się tłó- 
maczyć pobudkę tego antyisoiwiecikiego, wręcz 
endeokiegb rtautawiskia kom uastów  „obawą 

przed pacyfistycznym hasłem, obawą szerzenia 
złudzeń pacyfirtycżnych w musach (tę samą 
obąwg - żywią,, jak wiadomo i  Roch i Luden- 
dorff), ale czuje całą śmieszność tej obrony i 
k ln e  <na „taktykę wręcz fałszywą, ściślej na 
zrzeczenie się wszeik'ej taktyka, wszelkiej uk
ój', wszelkiej walki".

Błąd, .popełniony w walce o pokój Wałec
ki nazywa „typowym błędem taktycznym" i z 
całą słusznością, jak pierwszy lepszy „sccjal- 
patrjoita" wytyka swym owieczkom, że „za
miast pomóc masom iść ku rewolucji, starali 
się, że tak powiemy, stając aa  mtojiscu, prze
konać je, że m e powinny one zawracać sobie 
głowy mrzonkami o doraźnych zdobyczach, 
lecz raczej zrobić odrazu całkowitą rewolucję".

Następnie Wałecki całą drugą połowę 
Swej broszury poświęca sprawi© partamenta- 
ryzmu i udziałów’] komunistów w wyborach 
do parlamentu. I  tu  znowu zarzuca swej par- 
fji błąd popełniony przez to, że nie brała 
udziału w wyborach do pierwszego Sejmu i 
zdradza po raz wtóry, że w partjii wcale nie
ma „zwartości i jednolitości" w tej sprawie, 
lecz są aż trzy kierunki (jak zresztą w innych 
partjiach komunistycznych). Wólecki przyzna
je,̂  że jego partja wgr. 1919 łudziła się co do 
bliskości rewolucji, co do tego, że Sejm zosta
nie „rozpędzony i zmieciony", że mimo hasła 
bojkotu masy robotnicze brały udział w wy
borach do Sejmu, że w przyszłych wyborach 
należy bezwzględnie brać udział i t. p. Że 
Wałecki pczytem po komunistycznemn okła
muje masy, obiecując im, że oni, komuniści, 
jako „piizediatawiciełe ulicy (!)", będą wprowa
dzali w debaty sejmowe „tę ulicę" to znaczy 
bezpośrednią akcję mas", że rozsadzą Sejm old 
■wewnątrz i, Bóg wie, jakich jeszcze bohater
skich dokonają czynów — jest zrozumiałe ze 
strony partji, która chce przybrać pozory 
dziewiczości rewolucyjnej. Ale robotnicy wie
dzą już, jak to komunłśor Niem'ec, Francji, 
IWłooh i t. d., którzy również zapowiadali „roz
sadzanie" parlamentu, n ieb iko  nie dotrzymali 
swej obietnicy, lecz przeciwnie często swem 
zachowaniem się i gfosowan'cm razem ze 
skrajną prawicą rozsadzali jedynie jedność ro- 
bottmnozą, a zakazem spajali i wzmacniali reak
cję w parlamencie.

Jak  widać z powyższego pobieżnego stresz- 
czeniia zarzutów, skierowanych pi-zez Wałec
kiego adresem swej partjii. — działalność 
tejże składała się dcitychczas z jednego pasma 
błędów i pomyłek. I inaczej być nie może w 
partjii, kitórej samo istniem'e — jak wykazaliś- 
'irry w poprzednim artykule — polega na nie- 
poroizumKewu. Taktyka partjl, której zasadni
czy punkt programowy7 opiera się na fałszu i 
na zaprzeczaniu rzeczywistości, imi»: z konie
czności być błędna i niedorzeczna. Taką była 
zawsze taktyka esdeków. taka też jest dziś i 
taktyka komun'stó\v polskich. I dlatego kry- j 
tyka Wałeckiego jest zupełnie bezpłodna i j 
żadnych nie odniesie skutków. Krytyka ta ma I 
na celu zwrócenie uwagi komunistów polskich )

ira waTurtkj miejscowe f konieczność uwzględ- 
nlenia łych warunków i przystosowania się do 
nich w poLLiby.ee codziennej. Krytyka ta posu
wa się tak daleko, że odsuwa na dalszy plan 
„świałobureze" hasła Ilad iRob., dyktatury, pro
letariatu i t. p., jako nieaktualne ,w ‘chwili o- 
becnej, a za najpilniejsze zadanie uważa „re
wolucyjne" rozkołysanie mas. zdobywani© tych
że mas dla komunizmu. Ale z jakimś baga
żem ideowym zjaw ą c/ię oi zbankrutowani 
,.zdobywcy" przed otczy pnłletarjatlu? Jakim 
dorobkiem poch walą s ;ę z oikresm 3-letni ego 
swego ustałema? Czy liitanją błędów wjatkpćę- 
tych przez Wałeckiego? Czy swtorn popiera
niem ma jazd u bolszewickiego w roku ubie
głym? Czy zwycięstwiami Rosji sowieckiej na 
polu głodu, chłodu i zarazy?#

Nće! Oni':, wystąpią z „krytj-ką" P. P. S. 
O tej „krytyce" pełno, oczywiście, w broszurze 
Waleddegio. Traktować ją można tylko jako 
humoirystykę. Albowiem czyż ni© jest hurno- 
rystylką, gdy Wałecki, który wyraźna© zarzuca 
swej partji oszukiwanie mas wr okres'e walki 
o pokój z Rosją na  w osnę 1920 r.t ma odwagę 
łwneiidzić, że P. P. S. prowadziła obłudną wal
kę o. pokój i że „najskuteczniejszym' sposo
bem zdemaskowania obłudy P. P. Ś. było w k- 
śme pchanie mas do akcji we wszelkich for
mach pod hasłem natjchmiiartowego pokoju 
z Roisją sowiecką, aby akcję tę opanować i 
skierować .w koryto rewolucyjne".

Otóż to właśni©. Należało pchać masy w 
„koryto rewolucyjne", a wyście, panowie ko-

muntśri, zamiast tego „masy wprost do walki 
zniechęcali" — jak stwierdza Wałecki — czy
li paraliżował ści© wysiłlii P. P. S , pchaliście 
masy w koryto endeckie. I wy maci© czoło 
zarzucać nam obłudną akcję w sprawi© po
koju?

Albo czy nfe zakrawa na kiepski żart 
kłamstwo Wałeckiego- że P. P. S. przed wy
borami do pierwszego Sejmu obiecywała ma
som „złote góry". Kto w partjii naszej obie
cywał złote góry z działalności1 sejmowej? 
Natomiast wy, komuniści, zapowiadając „ro.z- 
sadzamie" Sejmu od wewnątrz, wprowadzeni© 
„ulicy" do debat i t. p. zapowiadacie — wpra
wdzie nie złoto góry — ale psi© figle, ©o do 
których jednak wiodę doskonal©, że ich nie 
■wykonacie.

Dość. Szkoda czasu m  dalsze prostowa
ni© „narzutów1** p. Wałeckiego. Jeżeli cała 
dztałalność komunistów polskich je-sł jetimą 
„bomedją pomyłek" — to zarzuty, skierowań© 
przeciwko nam są ordynarną farsą. 'Toć kry
tyka Wałeckiego jeet pośredniem zaświadcze
niem iSłu|zu iści naszej krytyko1 komunirtów 
polsk ch, Tjest stwierdzeniem słuszności naszej 
taktyki socjalistycznej i potępieniem zboczeń 
komun'stycznych Jak tedy ni© mścić się na 
P. P. S .?

Broszura Wałeckiego jest cennym przy
czynkiem dla historji dziwo tworu, jakim jest 
K. P. R. P., której wódz „niepokoi słę“ z po
wodu bezmyślności jej członków...

J. M. B.

Moja wizyta u sędziego śledczego
w sprawie przestępstw z § 129.

(Opowiadani© prawdziwe).

P. sędziego spotkałem przed drzwiami je
go kamcelarjiL w gmachu Sądu Okręgowego, a 
znając go z  paprzediuich wii'zyit, praywitałem jak 
znajomego.

— A... ni© poznałam pana... proszę... — 
odrzekł, otwierając drzwi ®wego pokoju. Po 
chwili1 zaś siadając, doda) z uśmiechem:

>— Ma pan przy scibie jaką kaucję albo coś 
takiego?

— Za przeproszeniem — myślałem, że 
pan sędzia zechce przesłuchać mnie w jakiejś 
sprawie i chciałbym wiedzieć przynajmniej, za 
co to mam „złożyć kaucję", dziwi mnie bo
wiem, że ni© m a pan sędzia do mniej, innej 
pretensji oprócz „złożenia kaucji"...

IWięo pan sędzia zaczął mi wyjaśniać, że 
chofdz/i mu o to, że wzywałem, do strajku po
wszechnego i to n'e,tylko robotników fabrycz
nych , aj© kucharki, służące •; stróży, a  najgor
sze było to, że na wiecu robotniczym, gdy 
jeden z portów sejmowych mówił „tak brzyd
kie rzeczy", że pan sędzia się dziwi ,ja& po
seł coś takiego może mówić", zakomunikowa
łem ogłoiszioną w dziennikach uchwalę Cen
tralnej Komisji Klasowych Związków Zawo
dowych. Co więcej! Oświadczyłem w dodatku, 
że więcej nic nie p°wie«n, bo mam usta zamk
nięte!

— Aha! — pomyślałem — więc rok temu 
oskarżana mmi© o przemawianie aa  wiecu, 
przeewko Pa d cr ewsl: i om u, gdy ta sprawa się 
jalkoś umorzyła sama prze® się, oskarżono mni© 
o to, że Okręgowy Komitet P. P. S. wydał o- 
dezwę przeciw paskarstwu i Spekulacji, a za 
„sekwestrem", w której to odezwie, (o zgro
zo!) mówiło się o proletarjaio'e, burżuazji1, wy
zysku i pasku.. I ta sprawa uległa umorze
niu...

Więc dziś wytoczyć m l mają zamiar spra
wę z § 129-go chyba o to, że powiedziałem, iż... 
milczeć muszę! I ograniczyłem s ę  do prze
czytania publiczni© j legalni© ©glosżonj odez
wy Centralnej 'Komisji naszej organizacji za
wodowej.

Zroziimiiawiszy to, zagadnąłem:
— Parni© sędzio, mam wrażeni!e, że straik

jest przecie zupełni© legailną formą walki i 
gdybam nawet był .członkiem Komisji Cen
tralne] i proklamował strajk, to do •odpowle- 
dzśatooścó za to z § 129-go pociąganym być 
ni© miogę?

— Strajk, strajk! no tak, ja nawet pyta
łem p. 'prokuratora, to mi mówił, że ekonomi
czny strajk—to tak, można, ale .polityczny?... 
cóż by to, parte, było?!

— 'Przecie strajk powszechny — rzekłem 
— był bezpośrednim protestem przeciwko 
krępowaniu kolejarzy w walce o poprawę by
tu, w jch starań ach o 'zmianę warunków eko
nomicznych. Nawet pp. ministrowie, jak nip. 
p. Śliwiński, uznają strajki w czasach obec
nych za konieczny regulator życia. Przedsta- 
wlc ele naszego miaisita otrzymali swego czasu 
(na żądanie przydziału zboża) wyraźną odpo
wiedź, że można przydzielić chłeba wyłącznie 
tam, gdzie zasfrajkują! Może w danym" wy
padku ta zasada p. ministra aprowizacji' słusz
na nr© była, ale faiotom jest że w dzwsiejiszych 
czasach, cxrgjl poskarży, sobkostwia i wyzysku 
jedynie za pomocą strajku zdolne są (twórcze siły 
narodu ratować gospodarstwo społeczne kra
ju!

— Ale jakżeż to może być? — odrzekł 
prawdziwie zadziwiony p. sędzia. — Przed© 
strajki tylko niszczą kraj!

— N'ie, p. sędzio, niszczy kraj po!% ka a- 
prowizacyjoa, polityka wyzyskiWon'a aił .pra
cującej fizyczni© j umysłowo ludności — do 
ostatnich gran to! Dzięki ntokieimu kursowi na
sze] waluty moglibyśmy konkurować z zagrani, 
cą taniością wyrobów naszych, ale nto się nie 
czyn.: dla rzeczywistego rozwoju przemysłu. 
Też same kolejnictwo mogłoby stać znacznie 
wyżej gdyby najzdolniejsze i najuczciwsze je
dnostki nie u»ieka!y ,.z kolei" a to dzięki głó- 
dowyim placom. Wywalczeni© choćby ż straj
kiem lepszego bytu, daje możność tym ucieka
jącym „z_ kolei" jednostkom nie oddawać się 
epekulacji, łapowniftwu i t  p.. ale pozostać 
przy pracy .— dla dobra, dla odbudowy kraju! 
Czyż rte  jest to samo w przemyśl©? ’ Wima,
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grocteen-i® *» p-raeę odstrasza od pracy, odpy
cha!

— A. w sądownictwie b:o jest to samo? 
Przeżywamy chwilę dla narodu to. ważną: two
rzenie się nowego organizmu państwowego i 
nowych praw! Czyż z sądownictwa nie ,ucie
kaj ą zdolniejsze aty do ,^jdrwdkatuiy“ albo 
nąwe/J de handlta?.^

A sędzia odrzucił ‘wypalony papieros-
— Od nas też ustępują pan S. i pan B. i 

ja sam ni® wiem jak będę mógł wytrzymać, 
bo doprawdy i  tej pensji, <30 mamy, wyżyć 
trudno!

— Otóż właśnie, p. sędzio, feterują.c się 
pay watą, łatwo człowiekowi chytremu „pora
dzić sobie", ale mając na względzie dobro kra
ju i odbudowę Ojczyzny, za której niepodle
głość walczyło się żmudnie i długo, boć mis
iem też zaszczyt otrzymać od pierwszego rządu 
polskiego odznakę honorową za walkę o nie
podległość—tnie można pogod zić się z tern, aby 
nie waflestyć obecni* przeciwko paskarolwus 
droży śnie i t. d.

— No, dobrza... Panie... ale jakżeż urzę
dnicy aądbwi mogą strajkować? Przypuśćmy, 
te my dkiażię zaataajilcujemy, & ju/tro każą mi 
prowadzić sprawę praeoiwifco moim kolegom! 
My strajkować przede ni« możemy!?.

— Bynajmniej nto namawiam pana <Jo 
strajku, mam wraźanAie, że urzędnicy państwo
wi nile wyczerpali jeszcze innych form upornA 
nania się o swoje należności przez swą zawo
dową organizację. Mo namawiam, panie sę
dzio, tak jak nie .namawiałem swego caa-su ? 
urzędników bankowych, ale uważam, że, straj
ki1, jak pan sędzią już jest skłonny sam wy
snuć tę prawdę,- ®ą wypływem kcni-e-ezniości 
życiowej j .walczyć ze strajkiem, tembardziej 
ekonomicznym. drogą represji jest działaniem

,na szkodę państwa! Trzeba usunąć przyczyny 
rządzić nie w interesie posiadaczy, lecz w 

inileresie pracujących -— tworzących bogactwa 
narodowe.

'Pan sędzia patrzył na mnie ! widocznie 
azaikając odpowiedzi w „zeznaniach świad
ków", zaczął przewracać kartki mojej „spra
wy"...

— A dlaczego pan nie wezwał do strajku 
urzędników, tylko robotników — zapytał niby

— W danym wypadku — odparłem — 0- 
graniczyłem «fę do .podania do wiadomości 
wezwani* Komisji Cenlirateej 'Klasowych 
Związków — zaroądiom zorganizowanych w tej 
komisji zwnązlków, odezwy, która było ogłoszo
na w „Robotniku" i w porodzie", a, spełmi- 
leiu obowiązek swój jako p rzewodn: c zą cy 
miejscowej (Rady Związków Zawodowych!

— To jest, patii®, najgorsze, *ą to tyle 
j«s« „związków"! Zniecierpliwił się już pan 
tędzi*.

— Przmwnre! uważam to za bardzo do- 
bry objaw, że zwiąda powstają... Słusznie 
prawo zrzeszania się g\y,arantuje nam zasa
dnicze prawo -Państwa Polskiego — Konstytu- 
eja, 00  więcej...

— Ależ p®nle! Czy to może tak być, jak 
w tej Konstytucji powiedziane?! — przerwał 
mć p. sędzia z ironicznym uśmiechem. — To 
wypadałoby, że kiedy kto chce, zwołuje ze
brania f wiece! — a uwydatniając silniejszym 
roemachem rąk okropność i ni edorzeczność 
odnośnego ustępu KcmstytuojS — dodał:

— Nawet w policji) nie •melduje etę o zebra
niach?! Tak ni® może być!

Zdumiałem, słysząc tego rodzaju krytykę 
zasadniczego prawa polskiego od przedstawi
ciela Prawa w Polsce.

A paia sędzia sięgnął ręką po niewielką 
■książeczkę; kodeks karny byłego Cesarstwa 
rosyjskago ze sławnym 128 para grałem j, po
trząsając niim z lubością ciągnął dalej:

— Oto jest najlepsza ustawał
—• “Przypuszczam jednak .— wtrąciłem nie

śmiało — że cma będzie musiała być przysto. 
sowaną dę zasadniczej ustawy — Konstytucji.

•— Test kodeks, panie, to jest najlepszy 
kodeks kamy!

Zrobiło mi się jakoś ^niewyraźnie" wo
bec tych sprzecznych dwóch „praw" i inter
pretowania ich przez sędziego.

Zamyśliłem' się... Pain sędzia zaczął coś 
dowodzić o bolszewikach i es-erach, z którymi 
się stykał w Rosji...

IRoBuinfałem nto wszystko... Do głowy 
mej natrętni® wsuwały się proroctw® Adama 
MMriewieza, pisane przed 90 łaty; jako opo
wieść przyszłości: „Bogactwa i resztki zbyt
ku zaczęły obrażać narodową dumę. Prawa i 
postanowienia władz rządowych zaczęły być 
wyszydzam® i niemawidzbue, jak rozkazy des
potyzmu; .trybunały straciły wszelki® uszano
wani© i cześć u ludu, bo sądziły tylko podług 
madtwej litery i wslaaizówek władz poMtyeznydh, 

nie mogąc. srę odwoływać już ani do Boga, 
którego się zaparły, ani do sumienia, wyrazu, 
którego znaczeni® z samem nazwiskiem za
tarte zostało".

— Wieszczu ł — myślałem — azali mamy 
naprawdę zbliżać *ię do .przepowiadanych 
przez Ciebie czasów i to .w jutrzni odrodizenaa 
naszego, gdy marzymy o praworządności w 
Polsce? Jeden z wtolu.

Z bliska i z dakka.
PRACOWNICY TTMYSŁGWI.

Od kilku lat istańeje na ś wiecie zagadnie
nie, któremu na imię: pracownicy umysłowi. 
Żagajdnjicnie samo istnieje, co prawda, dawno. 
Ale — nigdy dąjąd z taką siłą nie było wy
odrębniane i nigdy jeszcze ni=e przystępowa
no do anaThy zjawiska i do wyznaczania mu 
miejsca na ogólnej drabinie zjawisk społeoz- 
nych. -

Pracownik umysłowy zaliczany by! do 
niedawna do „burżuazji". Wysługiwał sdę ka
pitałowi, pracując dla utr*watonia jogo pano
wania. Dowcipny j paradjpksalny Paweł La- 
farguo napisał przed laty bardzo w tym. kie
runku pouczającą broszurę „Praca umysłowa 
wobec maszyny", którą i dziś warto przeczy
tać i przemyśleć. Pracownik umysłowy był 
ni ©tylko Inżynierem', który podwajał dochody 
przedsiębiorstwa dzięki wytężonej procy i ge- 
njalnym pomysłom. Pracownik umysłowy by! 
i dziennikarzem, który bronił 'kapitału w pra
sie. Pan Majewski, autor osławionego pam- 
fletu „Kapitał", jest właśnie takim dziennika
rzem, który mało znając przedmiot, o którym 
pisze, wypisuje i zapisuje tysiące kartek w .ce
lu podniesienia autorytetu kapitału. Lafargue 
dowodzi w swojej broszurze, że łabrykanci'za
kładają szkoły przy fabrykach i kształcą zdol

nych uczniów takUch szkół po uniwersytetach, 
aby wychowywać sobie takidh wiernych o- 
brońców interesów swoich, rycerzy bez stra
chu ich interesu klasowego, a zdrajców inte
resu Ma.aowegc  ̂ich ojców, ile że ci stypendy
ści są synami robotników.

Zdarzyło się pewnego razu, te w uniwer
sytecie kaliforn: jskim Palo-Alto, założonym 
za pieniądze miljardera miejscowego, wykła
dał ekonomię polityczną profesor o poglądach 
postępowych', radykalnych. Pozwolił sobie 
krytykować politykę trustów amerykańskich. 
Założyciele uniwersytetu zażądali od. rektora 
usunięcia tego niewiernego sługi- Jak gdyby 
•nie wiedział kto mu płaci za jego naukę! 
Przypuszczał, że miljarder zakładał uniwersy
tet pa to, aby tam piętnowali źródła jego for
tuny?!

Afe pracownicy umysłowi nietyiko po fa
brykach służą. Dziennikarz, literat, uczony,— 
nikomu się od® sprzedający, służący prawdzie 
i sumieniu tylko — do jakiej mają należeć 
klasy społeczne j? Roibotoacy powiedzieliby 
gotowi, że do burżuazji. 'Ni® pracują „fizycz
ni®", oto pracują ściśle okreśtoną ilość go
dzin w warsztacie, ubierają się z elegancją, 
jeżdżą na urlop, siukając odpoczynku na wsi 
— cóż to za robolu :cy? A dochody tych uprzy
wilejowanych inteligentów wymuszą mniej, nl'ż 
zarobki robotników m e w y -kwal-fikewany eh!

(Wojna rzuciła ponure światło na tycie tej 
klasy społecznej, Literał, nauczyciel, uczony, 
sędzi®, urzędnik — naznali nędzy, jakiej nie 
zaznał robotnik. Bo praca robotnika była je
szcze potrzebna społeczeństwu wojującemu, 
paskarzom, dostawcom wojennym i rządom.

Komu by! potrzebny niezależny dzienni
karz, -literał, uczony, sędzi®, urzędnik. Jego 
płaca — o ile korzysta! ze stałej pensji — po
zostawała na tym samym poziomie, podczas 
gdy drożyzna zwiększała s'ę z dnia na dzień 
pod wpływem warunków ogólnych i czujnej 
działalności paslkarzy. O ii® pracował bez 
pensji, płacony przez księgarzy i wydawców, 
był skazany ua nędzę. Komu była potrzebna 
jego literatura czasu wojny? To też literaci, 
nauczyciele, sędziowie, urzędnicy poipadli w 
w sten ciężkiej, trwałej nędzy, która trwa «xS 
lat siedmiu i nie wtoać prawie jej końca. Ro
botnik klasowo zorganizowany, w szczególno
ści robotnik wykwalifikowany nie zadaje so
bie pytami®, ile zarabia miesięcznie .sędzi®, 
mający dwadzieścia lat pracy fachowej za so
bą. On i praed wojną ledwo koniec <1 końcem 
wiązał. W Galicji)- om jeden w m iziire —• o 
ile nie był zamożny z domu albo nie miał za
możnej małżonki — jadał kawałek mięsa na 
•obiadi, aby mieć sity do wyczerpującej pracy 
zawodowej; rodzina jadła kartofle. O torn use 
wiedziało miiastov bo inteligent wa/ty’dzi się 
mędizy i nie przyznaje się do niej. A nauczy- 
«ael giinna*zjaliiy, a ssiplent, a docent uniwer- 
•sytestu? Wojna podniosła wydatki w trójmasó-b 
a pensje pozostały te same albo w nierównym 
stosunku podniosły się o dodatki tak zwane 
głodowe. Co dz;ś w; wolnej ojczyźnie zarab:« 
sędzi®, profesor uniwersytetu, 1'ierei? 'Nie 
należą .do związków zawodiciwych. nie próbują 
strajkować, chodzą bez butów (dosłownie)- 
Szlachetni. Amerykanie zakładają dla nich 
garkiuchnie dobroczynne. Co czas jak;® dobro
czynny rząd ofiaruje im „deputat". 'Pensja 
wynosni dwadzieścia tysięcy, a wydatki mie

sięczno, skromnie licząc, czterdzieści ty^ęcy 
marek. Skąd1 wziąć pieniędzy, aby pokryć 
różnicę? ’ Tu jest źródło wszystkich upadków. 
Sejm uchwala ustawy o karze śmierci na u- 
rzę druków, biorących łapówki. Sejm ni® py
ta, dlaczego urzędnik bierze albo nawet wy
musza łapówki? Sejm uważa urzędnika za 
darmozjada i są chłopscy posłowi®, 00 głośno 
w ten sposób o urzędnikach mówią. Sejm ni® 
p\ia, jak to być może, aby sędzia sądu naj
wyższego 'mieszkał w niicopalonem mieszkar 
niu, sam sobie drwa rąbał i wodę n o na 
czwarte piętro? Jeżeli robotnica, mają® dzto- 
ci, '„ukradnie" bochenek chleba z piekanui, 
chciałbym widzieć sąd i sędziego, któryby ją 
skazał, jak zwykłego złodziej®,? Ni® trzeba na 
to owego francuskiego prezydenta sądu w 
Óbateau-Thierry, który z tytułu swoich wyro
ków zdobył sobie imię „dobrego sędziego".

A co otrzymuje profesor uniiweraytetu? 
Skąd on ma książkę kupić, bez której praco
wać nie może? Skąd buty kupić i okryci® dla 
żony? tZ jakich funduszów dzieci chować? 
Szukać musi poslronn.ych zarobków: pi*ae po 
gazetach głupstwa, dla których ma sam 
wzgardę, albo dlajo korepetycje, jak student.

Dia tysięcy i tytsięcy ludni na. całym świe
ci® dla „initeligeuoji pracującej" wojna byffia 
godżmą próby. Inteligencja sapuściJa zęby w 
jabłko poznania dobrego i złego ł' praekoatahl 
się, że jej miejsce nie jest w kaplicy Kapita
łu. Jej porządniejsze ubrani®, jej formy towa
rzyski e, jej przyzwyczajenia kulturalne — tą 
tylko festenami, które kryją jej i'stotny cha
rakter Idauowy.

Inteligencja pracująca mus! się orgamiao- 
wać. o ile żyć chce. Muaś 'być »olWaruę, o i la 
nie chce zginąć maro:® pod kołami tego naid- 
•laniru, zwanegoMolochem kapital'zmiu MtiBi so
bie ręce podać i stanąć obok, w najbliżezem 
sąslcdziiwie kilaay roboto’'azejd I jedna 4 drug® 
— chcą lepszego jutra i ni® widzą tego jutra 
aa Kinji paskarskich zdobyczy a®t po liujF im- 
pai\j«l stycznych megalomanjii narodowych. 
Pracujemy jedni świadomi®, drudzy padświa- 
domćie, pracujemy bądź jako jednostki, bądź 
jako mara dla jednego celu, dla ohal«ad» »- 
stroju, opartego, zbudowanego o t własności 
prywatnej j aa wyzysku człowieka przez czło
wieka. Chcemy w*zy*ay przewrotu społect- 
oego. prao^br«*«oia meiwltr^o, pracmtoaj®- 
nia 'duchowego. Ni® chcemy więcej to/klege 
śwśaiia. A te  go oie chcemy, musimy chcieć, 
aby na jogo mi«jso® przyszedł tomy. To chcieć, 
znaczy — walczyć. Intchgeinęja musć wejść aa 
drogę walld «poł®czmeji; musi — dla obrony 
własnego Interesu nietyliko żaiwddn, *1® i woi- 
noścś pracy twórczej. Poeta oto dla paskarzy 
tworzy. I tri® dla wydawców, którzy muszą 
wydawać, co ulica każe. Tylko w świeci® wol
nym od wy zysku kapitali.3tyczn.sgo może doj
rzewać poezjo, moi® tworzyć twórca, któremu 
Genjusz będzł© panem, a nic Merkury.

M a tych wszystkich powodów w przodu
jących krajach świata inteligencja pracująca 
wńąće się w związki bojowe: ConfódćrafSoa 
des trava.i.lleurs intellectuete w® Francji, Black 
ooa't workers w Anglji, Rad® centralna praco
wników ducha w Ausbnji. A stąd prosta łtoj® 
prowadzi do próby zorganizowania tych usi
łowań na gruncie międzynarodowym. W Bruk
seli zebrała się w <łrug:®j patowi® sierpnia 
Międzynarodówka, o której -przebiegu powie
my niebawem. Henryk Bezmaskt.

f.JPkmę i blednę" St. Słronrpha - WofM'Cwi- 
c u l1) i „teiń  n  «ar*“ JuĘusza Wkrslkiego *).

Żeś kan-taczaoii ziemię spruł, 
żeś własną ccgą wccgóiw stu 
w aktrwaiwicny w.i'eptei dó®; 
że clę przed froutem pan general 
wywołał a sryku, padał dłoń, — 
ozdobił piersi jakimś krzyżem 
za łata, dni, któreś poteirał, 
za krew*, co plami twoją skroń; 
że wielWdeiki ca przydały 
coestwony wieadeic róż —

Waęo cóż?..
Jas Nepomucen Miller.

...W czasie tej stoffstzraej, Wiłffikliej Wojny, 
która aię. .jaSs huragan, prtse/waiiła naid Ludz-
■toością, i  (której dałe/kle grzttnoty jeszoz® do- 
tychcaas do nae dolatorją, ujrzałem tydko raz w 
Kijowi® (po pterw?aem akicibyciu gio prosa boł- 
•zdwfików. na UOcraiócath), dwie jej kirwa’we 
wioje. Do końca życia jekłtaaik ui® Kapaninę to
go (prBejmiufjąpego grozą, lodawacącago duszę 
widc/ku. Je-draa z tych wlEji — to trup depacro 
co zalbfitego boOkzewiika, leżącego na trotoarae, 
twarzą do tdemi, w pobliiżu cukierni Seunade- 
ni«go, ®a KirtescKTzajtilku/iDinugsa zaś — to stra- 
«n»i kałuża fcrwu, po dotptoro co uprzątoiątym 
trupie (intob-iadomo: Utcrai/rca, ’czy bofesewi
ta ). jńtw/nicż na cboidnitou, na rogu Kroasczati- 
ka i ProrOTiesj- O/ktropay ten widak tatk do głę
bi wstrząsnął moją duszę, że, chociaż inisitynlk- 
fttwtei® adawołem solbde sprawę, że ?. tego kar 
taikflfemu Dziicflów, z tego morza tktjwi, jęków i 
InńMdej niedoli, ■wyłoni elę w fcońteu Ztoty, 
Bąjktowy Cifd naprawdę niepodległej PbSislki,

») St. Stnwntph - Wlclftkiewitez. łVptonę i bled
ną" (-trzy poematy).. Nakładcfii „Sonaty". W&rsza- 
wt (be® daty).

») Miusst Wirsfcj. „2iżń zs ea-m", a cykż-u 
JEfoeansity o życiu". ’ Warszawa, 1021. Natkladem an
ten,

jednak ni® mogłem eię tri® wadrygmąć na myśl 
jakim kasztem ten fclogoislawiiony, lupragniony 
Gud się dokona!

. . ..jA s So o t o  ja, znajdująic aię .przez raiły ten 
czas iw stanie cędianego „cyiWiilu", po ujrzenśiu 
tych dwóch tyl/ko, wyżej nuszlkicowamych. 
knwiawjfich wizji, doiznrJbto p'odobnd® strason®- 
go wistnząśrdeiaia, że, gdyiby był wteldy we mnie 
obofiby cień diuctca milttaryimm, to mawiałby 
się on, jak mgła, bez śladu, cóż tu mówić o  
uczestnikach Wojny, tego tragicznego, Mlłko- 
Idliniiego auraganiia się Tytanów, zwłaszcza zaś, 
jeżeli byflii Pd'aikarai i midi subitelae, uzujące 
glętókb dusze?

T«a ton wstrętu do wojny, do raemi i do 
płynącego z nich zclaiozerii® i. jaidby zatapiauaa 
iw® ilorrwi wisaystlaiich duchowych wartcśici, za- 
azjma się odzywać w o«ijmloid8!aej naiszet] poezji 
z coraz -wdęklaą, z Coraz auggestyjmejsaą m-o- 
cą. Jakby sbratowuna, zepchnięta na oshaflai 
plan paw» okropnoiści i grozę wojny, ojczysta, 
nlezmii<2 tni® piękna i cza równa przytroda, jak
by sipoirJeiwiersa-e i wdeptam® w fcloto wszyst
kie łeps&e ucEucda fcdzMe — chciały pnzyijść 
d*o gtosiu u tej Płaczącej Psyifih®, spragniiomej 
toto wot.wż, -w gwiaady, jaką jest pawii'en od
łam nad wyraz — przyznam się — dla mmli® 
sympatyicmej, mą!młodszej poezji majszej. A 
wezytacy oni się bili, spehiffli swój obowiiązelc 
wTJgfię/deim Ojczyzny, jak np. Stanisław Gzo- 
gnowski, w którego roaprosaorayidb po pismach 
ipwzja'oh także spotykałem podiobine akoemty.

...Do togo odlanru należą również St. 
Strumplh - Woi.ftldeiwi’CE i Jull'iusz Wiidki. O iln- 
dy.widiualinosc; bwórozei kaild-ego z nieb mówić 
— bydoby może jeszcze trochę mawczcśmi®, nie 
dlatego byiaaijmmiej, żeby jej ni® mieli, tylko 
dlatego, że mbyt jeszcze mało mamy danych 
żeby, przy pomocy odczymniikóiw diemicanycb' 
es/toitiyczraeij pnalizy, wyeliminować ją niejako 
*i ■wichru trochę jeszcze chajotycmych, niesde- 
teirminowainyich. mlodffleńcKyicb potyjwów.

Tyle tyOfloo o .nich można tymczasem po- 
wiediziiieć, że Jiuljiusa Wiraki jakby był bliższym 
ojczystej ziemi, jakby (był baidcaeij anteuszocro 
z nią zrośnięty, czemu dal, pomiędzy innemi, 
oad wyraz wzruszające ujście chociażby; w

tem że, woiboc Culdlu odzyisikanidj iwoflmoSci Poł- 
slu, idrcąic jakiby ukryć wstydliwie swój nupeł- 
•ni® slostany i szlauhotiny, z yudbudek ludzkości 
i odicEiuwania gddńoścd ludzkiego ducha płyną
cy anty rni] liar yarn, praemosii swoją ,,Żdźń za cu
ria" w płaszczyznę walki poMaego Mńierza- 
włoścśanina za ouidzą, t^aktowiską sprawę. 
Ale widać jest wyraźni®, że chodzi miu w®gó- 
le o wojnę, o jej pdtwoatiiość i krwa/wy non
sens, o rozlew ludaikiej, bratotej krwił

St. SlTiuimiph - WojtMeWiŁ-z jest od Wior- 
sOdego o wiele suhiteiliEiejfezy, biiżsoy Tajni 
Wszechiraeiozy, i wsilouteilc tego bardziej pogłę
biony, 'bardziej w swoim amtymiulitar.zmie 
gorzki, ibairidiziej sarkuzmem do bitwa Bizaiipią- 
eyl Dżiełące ich różnice w dostatecznej mie
rze. jaik nmaeimaąn, się uiwidactznią, po zacyto- 
iwaimiiU ma chylbił trafił pierwszych lepszych 
fraięmamLóiw, po jednemu z każdego z tych 
młodych, ciekawi® zapowiadających się ]x>e- 
łów.

Oto urjiweik a „Żiźmi z» catmaf Wdrskiego:

„A praetóeż tam JeKt Wtetoa.
Listy niieuido/lne,
Pisane Dwandą ręką wiejsMego ptearza, 
Przynoszą smętną złotość i są jaik pól krosna 
Barwne, choć tak niepewne i talki© miozodra©, 
Jak gdyiby (byty z serca, które śmierć pnzeram 
Taru — kwitły jiuż jabłomie...
Na slomełcanie pola
WychoidzŁ, o poiranfcu. Mala daidwika basa 
I łamią® pomad głową ogoiresale dłonie 
I cała, jaik z pod' krzyża Malter Dotorosa, 
Płaaze w słlońiee: O, dolaż moja, moja dola...

A ®to znowu fragmemit z „Płonę i blednę" 
Stoumjpha - Wojtkiewicza:

...Za wytracone życia 
I roiapasamdie iąday,
Za świętą cześć pieniądza 
I)la apokonnego tycia,
Za honor niespokojny 
— Przekleństwo wojnie!
Za poetyciki® śmieici®,
Za zrabowane ml-eciao,
Za 'pogwakiotts idjcteai,

Tm. brody i  «chaimi«ste
— Winnego ni® majdztecief

•

Za tateg sfedany kiwajwo.
Za kcnnlblnaioj® różne —
— ,^'a lewio" d ,jaa- prawa" —
Za na®ze brzuchy próżne
I aa aiuirtkiiia biedto®,
O których myśląc, blednę.

Za mowy styl Jegu tM F  
W mowie i abyczajB,
Za nasz® walki w  maju,
Za rtuibl© „rardkie4’ f .Ałumsiki©*,
Za czyny lwe szalom®,
0 których myśląc, ptynę
— PiraeMeńsilwo wojjmle!

_  A dEięW <ń, *oDnf®a»u.
Tchóran i bohatera® 1

SpdelsKę się eteft&raem. że mógłbym zaoyto- 
wać a WojtWewiicaa fragmenty, 0 wiele głęb
sze. Ten jednak, praypadllrow® napotkamy, wy
dał mi bardzo charailcterystyccaiyni, oddają
cym ducha całego jego zbionku amitiimi.liltairy- 
styetanych poieiąji.

(Pnzy dzielących ich różnicach. wB/pótoiTin 
iesit im olbu żywy, głęboki wstręt do wojny, ja- 
'biiełś. ptynąco z najtgzlachełńliejisizych, hMńfcŁch 
ipchudak, eburaeni®, jakie oma w nich budzi! 
Objalw tem, nowy, przychodzący do głosu tom 
w masnej najmłoidiszej poezji, mojem zdaniem, 
tok dodatnio odbijający i myślowo znacrani© 
głębszy ad bezitroslkiiego, jumadkiegio, (mtiekSe- 
dy nawet trwlhę głuiokowatego) ,jpabrzękiiwa- 
rma azafeellcą" w nóżnsioh „Placówkach", śpie
szę pattóieść w naszym „RolbortnilDu* jako coś 
krzepiącego, budzącego atmehę na przyszłość 
00 do otraąśnlęcia się 'Narodu a cuggeBtji. wo
jennego 7jdzic®emia.

Wacław Wolski
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WACŁAW WOLSKI.

i  n a w p t i  s o n e tó w .
Z MOJEJ WIEDZY TAJEMNEJ.

...Wiem, ie z  tydb Beznadziei kirowych
bezdroży

Bóg cudne jes-zcze dla mnie wyczaruje 'ęcze... 
Wiem, ie n a napróżno tuła] 'laik strasznie się

męrsę!..
I eoras bardziej jestem cichy, tłoły, Boży...

Wiem, ie Bóg dlań mi ktedyś na otole
położy,

Okrwawrónem cflerniami... najbardziej pajęcze 
Me ‘bóle wyrozumie... przez Zlot© Przełęcze 
Powt-edzi© innie ku Cudów Niepodobnych

zorzy!..

—Wtem (o wezysfko, * przacreż zatewam. się
łzami,

Bo te ł mi ‘beznadCLepej, nędznej Doili Ozie-
ciaj...

I, fdy mii Wysika w daiia R*j Semęścś* Semui,

Którego cień najlżejszy Zgryzoty nie zaćmi. 
Jabyna na Wieczność wrosnąć chciał

w Smutek Wszechrzeczy, 
Gdyż za Bi© mam Zbawienie, gdym n e

* Ludżini-BraćmS!.. 
Warazawa, dmia 25 sierpnia 1921 r.

Z >?

t f

Plraedhodtrąc jedną z  uUite Warszawy, na
potkałem wystawę księgarską, .a ponieważ 
mam zaimlfołwwnd* d© czytam i*, różnych wyda© 
wakictw, więc zatrzymałem się i przeglądam. 
Między ifunemi zauważył©* zeszyt 1 „Demo
wi" z 3 sierpnia 1921 r. ..Demobil'1? Wyraz 
to nienwytldy; łembardziej mnie to zaintereio- 
wtóto, więc poeitaniawMem w-szyf kupić. Czy
tam m  .począ tiku:

Od Wpdawnidfiwa.
Getem wyprzedaży przedmiotów' mdiobyv 

toy wnjemnej, otnaz imych, będących w ,pe»iw- 
danim M. S Wojsk., a aiezd&taych lub zhęd1- 
cydb dla wojfeUnai, utworzony został Oddział 
Lrkwód&cM DenuoMu Wojskowego przy Miai- 
tftenjam Proemyshi i HaiwSIa, uwwny w skró
ceniu .Jteimat1 Zadarnlem JDemaiu" jest <o- 
skastAczaimie tej sprzedaży, i  jednej strony 
z możliwie iaSarajfwtóbszą kwtryfcŁą ptenięź- 
ną dfca Rządu. a  * drugiej stew y z falkteajrwięlkr 
sram uwizęledućemleao efcottemtezffiyefe petazeib 
kraju, przyerem specrfalfaaan dążeniem bedaie 
udostępnić sprzedaż roŁnikom i  przemyisłow- 
cojb przedimtołów, a aeftesmema maszyn, po
trzebnych im dis wykonywania «wei d®:*fal- 
®ośd wytw/ręzef1

Dalej czytając zeszyt, dowiaduję się, że 
praedimioMfw tych i osi. moc i ie  w większej 
ezęśoii są to 'maszyny i że ilość tych maszyn 
jest bairdao Trttelka. Składy ,,Demobilu" znaj
dują się we wszystkich większych miastech 
BzpBlej 'PołEfciej. Oprócz n m ^ a  są i mate- 
rjbły, jako to: drut różnej grubości. żelazo ró
żnych ikseteiWów i rozmiarów. Co ffiajważnie}- 
sze, czytam, iże maszyny te mają być rozprze
da*© przez licytację w drodze kanflctfrsm, któ
ra ma się odbyć 26 sierpnia 192.1 roku.

Wiara doskonałe, ż© małacytaojadh o«wel 
Bajmdęoejj buprają skoaticoiwiairi handlarze i 
gpe&Tttaaaci. Tak weęo przedmioty, będące wla- 
snoścdń Państwa, diodianą się pstsewataiia w 
ręce spekulantów; pcsedsdębtoroy 1 cawet lat- 
sftytueje państwowe będą musiały przepłacać, 
kupują© od handSaray. Wobec tego postaiK>wi
łem tę sprawę zaóhse<rwow«ć bliżej w tym 
oełu udałem się na skład ,,Demribi!'u". Zairi- 
tereeowanae moje lembacdzlej wzrosło, gdym 
etę znalazł w składzie. OtoaraJo «lę, że amaszra- 
cy te są rzeczywiście, jak wymte-.tonjo w  ze- 
ezyde „Demobil" nr .1 a 3 aieppum, w stop
niu zużyck od 20% ófa 40% j cw^ci niektóre 
nawet zoaidują *5ę na składzt© w zaniedbaniu. 
Gdyby tę wwzysitfco rrnontowiać, oczyścić, je- 
dnem słowem do porządku doprowadzić i do 
etanu używalności, to państwo poyki© rze
czywiście zarobiłoby vt3 tern miljony, gdyż 
maszyn tych jest ogromna moc Dopiero zre- 
JBoubowane nałeiałoby rozprzedać, trwrględ- 
rówfjw- prawdziwie potrzebujących przed»!ę- 
btonców.

Jeżeli czytelniik chce się dowiedzieć szcze
gółowo. o jakich to maszynach jest mowa, p, 
najlepiej niech przdfisyta .Jtemobtil" Tam 
jest wszystko, pooząwazy od1 ’SS® '1 chodów, 
kończąc aa maszynach drukarsikilcto. N’.« bę
dąc fachowcem, z początku przypusc/.zzałeira, 
że łeorja powyższa może być dleegpdtia z rz«- 
czywustym stamem rzeczy j te .rnoiśe ..Demo- 
bil" dobrze robi, ie  sprzedaje ip ibeo remon
tu r te  remont może się nioopłseać Dtaiego 
taformowtałem się u znawiców fachowych to  
do cen. Postarałem s>ę zebrać .ldllka przykła
dów, które v.-ytkaia czytełJnóIkowń, jaką korzyść 
państwo mogłoby tu mieć.

Miorarnia Nr. 1 L. 1, firmy „Lute11 e J914 
roku, najnowszy typ, nadająca, alę ylla dużych 
majątków. V, edlug odw-iadererań fachowca, 
koszt remouŁu przy .20 proc. stopniu zużycia 
150.000 marek poi. W spirrodaiży będąc w  ste
nie używalnym kosztuje 1 miljoa marek, w 
sprzedaży przez licytację najwyżej 500.000 m.

L»kom0bila marki „Linkal*" firmy „Rur 
aton P r o c t o r stopień zużycia 30 proc.' Koszt

remontu 200 tys. mk. O n a  lyafaowia półtora 
imijcma marek, w 'licytacji d!o 700.000 mk.

Prag* do popędu maszyn firmy „Hein
rich Lanz“. Koszt remontu od 30 do 40 ty*.„ 
wartość po wyremontowaniu 600 tysięcy ma
rek, a stopień ©użyci* jej jest 10 proc. Sprze
daż w licytacji do 200 ty®, mik.

Te przykłady mogą posłużyć czytelnikowi 
do określania, ile to państwo traci a, ile zy
skać może. Opisałbym tu wazysiKkie przedmio
ty d wyliczył korzyści dla pań;-twą t przemy
słu krajowego, ale gdytbyha chciał to zrobić, to 
miejsca by w gazecie Me starczyło i w końcu 
mudoił bym czytelnika cyframi.

Państwo nasze cierpi, o* brak środków 
techniiozaydh; sprcwiadzeć z aagranścy tnurimo 
z powodu fatalnego kursu matki pblskLei, a 
irsitytucje nasze gospodarują po wtielikopań- 
fidru: oo zepsuto, to sprzedać bandlarsowa.

Możeby „Deraaf1 wziął ołówek dto ręka i 
'wyliczył fachowo 'korzyści 1 straty dla pań
stwa:: robotnik miałby pracę przy remoncie, 
a państwo — nie zaś handlarze — zysk po
kaźny. Obywatel.

Od (narządu iZiwiąŻku zawoidonvego pracowni- 
bów jgły w Polsce otrzyruujeaay aastopcjący ko- 
owiadtat:

Od Uowfoa -otou 1917 TJwńąaefls aawcdiowy p®»- 
comoików igły zajmował lolkal przy uli. Rynnarsiklej 
or. 2 — 4 an. 7 — A W aterjpimu 1£30 r. lokal ten 
oostal aarekwinywmy dla Sortawmi poczt poto
wych. Odidaiat waasawwsW Związiiai Mwzy z  górą 
7.C00 estooków, W tymże tókaliu ncto&cil* eię r6w- 
niież Genfawto Ziwiąńicu, ebejmając* w catog Botooe
* górą 40JWO csłooków, Oltóe te Instytucje noatały 
ipoz-se władz® wojskowe dosfcwnie wyrauwooe na 11- 
ioę. Bcę^ieio po pewTiyi.il często odalo się  ZH-iiąoike- 
w4 uzyskać dpuswaeniy p-zey, SoiPtoiwmię ctosny to- 
W  przy uł. Granicanej o t . 17, W jMwecaągu as«ro- 
gn mtoed-ęcy Zarząd 'Ziwiąąku be© eicutku eaTotopd 
<w Uizędzk: uiiesdkaiBdofwyuB o awolatóeoto tofcsbj 
pasy uł. Ryirmursfctoj ar. 2/4. 'WresBcto 24 kwietnia 
r. b. Uiaąd »icażkandi»wy, aa- ńłżjtck podania Za- 
rsądra Związku. p&WBiął oa poeiedaeailu KamiaSt 
ReSawtoycyjmeJ następnćąicą uidilwnlę: „Ewotoai lo
kali Ziwśątfcu pnaoowintŁów igły p icy ul. Rymarskiej 
nr. 2/4 m. 7 ,— 8 iw aiiarę cpiiSEoaanća go prsst* 
Sortownię rwczt potowych'*1.

ponieważ ,praca Sortowni w owym czasie była 
nredulccmtmą do oikńmuira, Zaroąd Zwiąa&u fiwań- 
ett ńĄ ,ua ipz*3stawto nrzytocaranej udhiwaly, do k ie
rownika Sortowni s  prośbą o swirot częfeś toka&». 
Kierownik SntoamJ, p. ©aatfer Maciąga, zawrario- 
nta Zanąd Łwiąńku o te® , ie  gotów jest oddać 
do dyspozycji 2?w!ąizScu dw* pokoje, W tyto eaunyra 
dniu Związek objął to pokoje w posiadanie.

Po tpohwnymi cfflasde m iejsce maj, MaoŁ^i, na 
staaiicwislcu Łlianoiwblka Sortować, objął k ap ii Po
pi©!. W obeczsaM turJrcijouajjuaaa Związku p  ma
jor Maciągu, olpusEazejąc biuro, aakoiŁ.’jnak<ywal p. 
kepit. P.cpi©!orwi, ię  2 pokaja zrwrócćl Zarządowi 
ZwSąnsku i, ie  tgodmie z  uchwałą Urzędu mlesz&a- 
niawe®o, przyrzekł oddawać do dyqpazyciii Zwiąs- 
ku dalsae pcmatosaczesm Sortowlni. w imfatrę jej 14- 
kwidaieji. P. ;Popiel odrzekł, &© pt2yjm.uje to dto 
wiaĆKWnośei. T«m nie ansiiej, już rychło po objęciu 
kienommtotr** Sortowni, p. k p t Popiel nietySlao o 
tera rincmtniał, lec® zacasąt Lą&mt od .Związku, by 
opuścił .już objęte w  posiaidsnie 2 pflkeje. iądeade 
swoje ,p. Popia1 popierał greżbą, 4© JeśHl Związek 
(tobretwototo o ie  opuści saynwwanych po&ojów, to 
z^siunie stamtąd ustjoięty ©31% proy pomocy żandar
mów, WtnesEBto p. Pcpiel dal ZaK^dowi Związku 
trzy dat owy («rmis na optSaczenAe lokalu.

Ponieważ iąóejjte kiewrwndka Soalwm ł byto 
absolutnie beaprarwne, ssaisąd nto uważał aa po- 
tazefbn© dr> adego się eastosomrać Wolbeu imego 
wkrótce otrzymał powłórne — tym maem* pisemna 
— Tveziwlaato, aawterające groiSbę łasteaw w nla o  
sta.fewsnyah śnodków w razie, jefflS Związek nto
wyprowWhl aię w pmaaciągu oraocfc dtnl

Pismo to, ©bok nieprawnego żądani*, wwto- 
t*Io ntodo.pusgeealną grożfcę, preeto Zanząiii Zriiąą- 
ku tneść lego w ©dpisio aakamunSkiowsl ;proŁurat»i- 
ttoe i Itorwddfcitrwu miasia. i jadnaoześnte zawiaiDoaail 
o tern klerowinara SópWwni, SUrubek by* tem, te  p. 
PapM naraisto zoitaw il ZnMiązek w spokoju.

Atoli w  miarę tego, jak żbłitaJ się  terrain M- 
kwidaoji Sortowni ( l września 10B1 r.), p. Popiel 
aaczął pokpiwać z człcoków j lunkcjonairjuazy za
rządu, zapewniając ich, te  Zwią-sek i  «ak nto do
stanie a powrotem lokalu, ie  itoikal zastał fot ko
mu isroamu pnzydaMpny 1 t  A

Idtotoi© w d. 20 aterpnl* r. b. grapa <*sśb cy- 
wfjayeh i  posłem ks. Kaeiyńskim aa cnele wpr*-
wadsila się de eefści lofcala, zajnrowacege prtec 
Soriownlę i wywiesiła Ba balkanie szyld. „Zwląska 
zawodowego rhrześctjan - metalowców*'.

Od togo cłłsu  ks. Kaeayńste oto fpraeatąj© 
„osuwać" nad lokajem, a podiwtedmi mu rwfąziicow- 
cy bńjitaDiBośeią •aBchowania starają się ste.roryao- 
w«ć Zarząd Zwiąiziku jgjy i grotą, że go rwtateazni©
* IcAaltu usuaą.

Z .powyższego wynika, te  zajęcie lokalu pray 
uł. Rynn&wildej nr. 2/4 po Sortowni poczt ipaln- 
wyeh praeis J5w4ąa*k raetaltowicóiw . chrześcijan, 
jest pablicznie dokonanym aktem samowoli, gdyż, 
PO swoJuaettiu od refewteydfi praees Utrząid mieszka
niowy, Jodynym tpmwnym postodacrom lokalu po- 
izostal iZwiązek iRly. Poaa Ui-sędsra mieszkaniowym  
żaden Uraąd nie mógł łofcaleaa Zwiąaku igły, jato  
lokaBienn prywatnym, dysponować. All© 'również i 
Urzędowi mieszkaniowemu nto iptiajateguj.® prawo 
retowizycji dl* instytucji prywatnej, jaką jest Zwią
zek ctatoiciian - metalowców, *  ponadto aaidma le- 

l galna ucłwrała o rekwizycji łofcalu ^wiąedcu igły 
j nie mogłaby zapaść bez wJedzy tegoż Związku.

Zanząd Z\viiąatu iprarowoilków igły protestuj*
prz&ctwko aktowi samowoli Związku chrześcijan - 
metalowców i jwrac® się restytucję ipogwaioonynh 
elementarnych cywilnych praw Zwćąaiku.

Z wteidoimości, które ukazały się w prasie, ja
ka też * oświadczenia członków Związku chrześci
jan - metalowców, wynika, ża zajęcie ozęńcd kikaiu 
Zwliąskiu Igły przez Związek chrześcijan - n»t»- 
lowcólw etało «i« ca sprawą nnstoterimm pracy i o- 
płeld apatocznęij i xninisteBjam robót .publicznych.

Z ł o i e  m v ś ! ł
Łamać aohfe głowę nad tera, co mołaa było 

amofctć, j«*t to najgorsze, co można noibóć.
Gdyhy ludzie nagle staJU się osnth'wi, to smó- 

•Pro Ich muafarohy wyraitteć.
Wielu czyta na tą, aby nią myśleć.
Jedyną wadą dolbrych kaiąick je«t to, te r*dsą 

dnto dych.
Niejeden z naszych miemyclh urocmych byłby 

więcej wart, gdyby przeczytał raniej kesią̂ efc.
Wielcy swwni dtegierai raontosneni czynią zwy

kle raniej szkody, niż ioh lokasjo aweani lępótlkieanL
Są to zawsze ntebeapi&czne esasy, lrieidy czio- 

wiek żywo odceuiwa, oo jest wartt i co naoże.
fGeorg Chrtsboph Liohfuentoejg!),

3 P is  Mmi p i s i e t p .
DziecmiŁi podały wiadomość o konforencji p. 

teom-isarza aprowizacji m. Warszawy, Nowick-ego, 
z restaurartoratni na temal atomżenią cera Obiadów, 
koWugi i t. A <M* tej kategwtji śmiercelaików, któ
rzy nie mogą płacić osa paśkartókich, a też odcau.- 
v*aśą, nistety, potrzebę jedzenia. Pamwte p&staura- 
torów ie — głosi ów komunckit — przyrzekli w za
miar. ca wolną ,,tr«eztą“ rękę, dawać w określo
nych iporach: cibieldy t  S-ch dań ipo 120 rak„ koda- 
cje po 200 ralk„ kawaiak chtoba po 10 mik., bułką 
słodką po 16 mk. i t. A Byli tairy naiwni, któray 
zarówno to  obiecanki, jak Aw kemittnikat wa£©łl o*  
?t-rjo w Trajłcęwzej myśli I t  różową nadzieją udali 
Się Ba obiwd cp- do p. Lijewidstego i — c j>nacoac»- 
wamera akoastat/wali, te pan restaurator ściśle 
dotrzymał wipnaiwdite pr^rteatena*, au'e tytko — e* 
do ceay, którą 1 tak przedtem brał wyższą, ni* 
gdstoiadzdej. Nateantart Wutel treść obiadu co <to 
iSotoi i jakoś;i, nie zmieniła «ię ani na .łożę. P. Ii- 
jewslsi, pmawwny o wyjafatesto, przyznał, te uos*- 
stnleaył w owej konferencji i — ie obiady daje 
idcctytcainto te same, oo w(pr®6d, ale Kato — eeaą 
bułelk obniży?, e oma obiadu wynosi Łlruratnie u- 
raAwiionych 120 mk. Dowcipny rezultat „konferem- 
cji’t. Prawda?

Planie komisarzu Nowicki! Czy to tak było ro
zumiane? Ra&zSbyśmy usłyszeć wyjaśnieade ofi- 
cjaHae.

tpajk
St r a jk  t ra stw a j a r z y .

(Nie bacząc na to, iż policja r wofsJco »a- 
jęły posteruaki r yryidziajfy w ftramiwajach, 
wśród pracowników psnuje spokój, wiipfyw*- 
jąiciy a poczucia siuranośc-i. swoj apnatwy.

Poczynając od kon-duMocrai i 'kończąc ń« 
urzędniku — wszystko porzuciło/pracę!/ S- S. 
S. po dłtigii&h wyniłkach pod osjoną bagnetów 
wresaci© udało się uruchomi'ć elektrewteię 
i wypuścić ma miasto kiillka .tnamwajów. *

Ouzywióeie, jest to tyUko lam sitraikow»ka 
,,demanstiracj*‘', nie nsając* nic wspólnego a 
uruchomieaiem tramwajów. Hdbotojtk polskł 
drwi: z tych zakusów burtiiasyjnydi synków, 
zawczasu wprawiających się do olbrany pa- 
ńcaraturzu

STRAJK W TELEFONACH.
Onegdaj aaaitrajtociwało z górą 2C0 rrze- 

mieślm/ków, pracujących w teoicfonach. Żąda
ją oni, tak robotnicy tnaiejacy 40% podwydOrl. 
Toletantołkt również złożyły żądania ebosHjad- 
czce, tees do strajku afe przystąpiły, gdyż «- 
mowa ich kończy się dopiero 1 wroeńnSa
KOMUNIKAT ZW. ZAW. DRZEDNEKOW

MIEJSKICH.
Wczorajrzy -,'PireegIąd Wi-aczoray11 umie

ścił wzmiamicę. mogącą wprowadzić w błąd1 o- 
piinję prubliczną. zarówno co do przebiegu koc- 
feremeji w sprawie żądań prawwaików mtoj- 
skji'Cih-, jails i  praerwiania aikejt strajkowej.

'Wczoraj pnzedistawiciel© Zw. Zaw. Prac, 
Mi ©jakich byli wzywani do p. mmlśtra spraw 
wewiięitTziiiych i p. minifa* ©chromy pracy, lecz 
■braifcreitaycb wyników narada nie dała; ©grani
czono się do imforma.cji. Wóbec tepo srtra^k 
trwa nadał. •

***
,W związku z akcją strajkową uważamy aa 

swój obowiązek obywatelski podać jeszcze ras 
do wiadomości, 4© strajk pracowńków miej
skich (urzędników) niczean ni© godni w inte
resy ubogi ą; i chorej ludności ’Warszawy. In- 
stybucje dobroczyaaię, szpitale, służba zdrowia 
i t. p. funkcjonują prsy ooaazradoym skfa l̂zi© 
sQ Saohowych (lekaustdł, tc-lajeriich i t. d.)- 

Z&jtz. Zw. Za.w. Prac, Mtejsk.

była bezzwrotną. Dwa wniaSlki domafaJy stę
przedłużeni* Strajk® aż do zapłaty za cza* 
strajku; asi*itfli« dwa n-e nadawały «:ę do dy- 
atkuaji.

Przy głosowaniu kcmiuniści wysunęli swą 
przednią straż, już nie z pośród roboitaików 
metalowych, u których zaufani* stracili, l«ca 
z pcśiód Mjróżnorodinieysaych odpadków spo- 
leezeństwa polskiego-

Al* i1 ta ostatnia broń rawrodte, pomimo 
wysiłków, aby przeprowadzić aakazy Mo- 
tówy.

Wobec samiaszsuia. 'wywołanego prze* ko- 
munistów i niemożność: ustalenia z tego po
wodu wyników głosowani*, prezydjum. zmi*» 
•zoo* było zarządzić przerwę i  zaproponowto. 
|o głosowana* grupami podfug fabryk.

iW reeultaci© glosowató© dało aastępuiąc* 
wyniki: rębotoicy 14 największych fabryk wy- 
powAedeaeli się za przystąpieniem do prawy; 
13 jnB*e0sryth — paraeoiw, at  do zapłacenia 
na oma strajku; robotnicy 0 fabryk nie aajęii 
■wyrainego atanowisk*. Resrta fabryk, i  po
wodu braku dostaitecaiei litości rbboliniScdnr, 
których większość wskutek bund komimS^tyc*. 
ttyah opuściła zebra® © — ni* glosowała.

Draad zakończeń; era wazycy rcbotn3»r je
dnogłośni© upawafaiłi dotychczasową Komi
sję, aby wysłała delegację do minnstoa prascy 
die praedfetswlcinia ob&óaego położeń!* ma- 
terjaliaego robotników i wjnitkająeej stąd Iso- 
n'-ocsaości uzaan'a pożyczki w '.yrookośca 6-19 
dniowęgo zarobku — joko bca^TOoftae .̂

ZAKOŃCZENIE STRAJKU KOLEJOWBGO
W POZNANIU-

(jPosaai. 26 sierpni*. (T«l. własny). Strajk 
został pnizcrai ay  w piątek o gdz 14. Komi
sja strajkowa wioczarem wyjeżdża do Warsza
wy, celem prowadzenia uŁładówj

* »

WIEC METALOWCÓW.
(Wuzonaj w południ* odbył się wiec straj

kujących metalowców w  lokalu Związku, L«- 
siao 53, na którym Kom. Między*wiązkowa 
zdała sprawę z ostatnich rokowań z labrykan- 
taam.-) Po sprawozdaniu, wpłynęło do prezy- 
<tjum 9 wniosków w sprawi© propozycji fa
brykantów.

Pięć idenitycznyob wniosków z pośród zfo- 
śomyich, wypowiedz'ało się z* prayję?ie*n 46- 
procentewej podwyżki i iprayartąpionieim do 
pracy, lecz jedmotaeśm* domagało się, aby 
pożyczka w postaci •ześclodniowego zieroblni

Mfa. Kolei Żelaznych komun'kuje, i© pra
cownicy kolejowi ^kręgów Dyrekcji Pozneń- 
sldej i Gdańskiej objęli w dniu dzisiejszym 
(•26/8) nonpalną pracę. (P. A. T.).

ODS2TW A KOMISJI STRAJKOWEJ. 
Kee&ieja m.i ęrlzyz wiązkowa airrajfcaw* m 

•Poznan u  wydała następ, odezw©:
(Do 'WfizysLkoh kół miatjsoowycix Związku P. 

Z. K„ Z. Z. K. i  Z. Z. P. w okręgu dyrekcji 
poznańskiej i gdańskiej.

Do wiadomości d.Trefcqj& kd»* państwo
wych Poznańskiej i Gdańssflstej,

Polec® «ię ponowni© wazyofkim ozłotókoai 
•stanąć mtychmiaat do pracy, w innym r*za« 
Związki za. ©weitóuaifia aktiiki wyciiikł© t  zńe- 
stawóeni® się do piacy, cle biorą za czAw&ów 
żadnej odpowiedziafcoścd.

(Komisja M' ędzyzwiązloowa terajOrowa N«r 
kowski, proses P. Z. £ .;  Daszitar*, praea Ł  Ł  
K.; Zimny, eefcretara Z. Z. P.

Z komisji skarkowo-kudżelowcj.
Wcsoraj, o goda. 10 raco, w obecności p. 

minletra Steazkctwskiego, komisja skańbowo - 
budżetowa roapoazęła ogólńą dyskasąję nad 
budżetem.

P. Stępiński żwtrócił się «ło min. sika-rbu z 
zapytandem, w jalki sposób dh'oe pwalirzymajć 
spadek waluty, oraz wykazał szkody, wytaaika- 
jąc* z obecnego stanu i konieczność potptnawy. 
Budżet uważa za nierealny, bo żadna e cyfr 
budżetowych nie da się utrzymać do końca ro
ku w okreśłotoej wysokości

Tdw. Moraeiewskt wskazał na potrzebę 
wprowadiaenla nowej waluty, gdyż poprawy 
kursu mańki polskiej nie da się uakutetranić.

•P. Średniazuski iałi się na nadmiar urzęd- 
•Sków, niewydajności pracy i ustawę o 8-go-

dzftatnym dain ptracy, który ma rację bytu tył- 
ko wobec górników i podobnych zawodów (!).

P. Czettł-ertyńaki jest rdamia, ie nd* nale
ży winić Sejmu, gdyż Sejto z natury swej j*si 
nieodpowiedzialny, ani Rządu, który stoi wo
bec Borganizcywainoigo społeczaóaliw*, krępują
cego Rząd w jego zarządzeniach. Użala się a* 
to, że Rząd organizuj* zjazdy wojewodów dla 
ujednostajnienia administracji (II!).

P. Kęd*i®r wyikajrjj* oa budżecie robót 
pubdiozuych, że 'koniecana jesż redukcja urzęd
ników. Na urzędzie, który miał w Austrii, pr*. 
oorwało 17 funkicjonarjtuszów; w PoOsoe praieu- 
je 54; w  ciągu roku liczba wsroeła, do 158, za 
swego urzędowania po wielkim trudzi*, po
trafił znów zredukować do 50. Każdy referent 
budżetowy powinien zbadać, jada stan uraod-
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alków Jost łtomiecfflay i zaproponować tySoo ta 
ki etat.

P. Głąbiński j«®l adania, ż© w danych wa
runkach kredytów za granicą drie osiągniemy. 
Nikt ni© zrozumie tego, że uchwala snę budżet, 
ni* mając zamknięć rachiumkmvyoh z lat po
przednich. Manka pod'sika dopiero wtedy uizy- 
ik a  kredyt za granicą, gdy będzie miała 'kre
dyt wewnętrzny. Btaity iwzędinicwe wydają się 
■vyiź!sze, nóż w rzeczywistości, ipodejraewa Więc, 
że rezerwuje się miejsca tnietobisadnone dla 
•protegowanych.

W da/nytdh warudkach ieąldy pairtyjne ole 
mogą osiągnąć wyników dtudartiniich, wsŁystM© 
etoomniolwa Sejmu połączone witany się pod
jąć trudnego zadania.

P. Buzek nie uznaje znaczenia, pnzywią- 
waaego przez innych mówców dc wysokości 
kwot w budżecie, gdyś nie dadzą się dziś ści
śle oznaczyć. Znaczenie budżetu letży iw ra 
mach, których Rząd nie może ‘praekroKazyć i 
dlatego należy przystąpić do dyskusji nad p©- 
szczególtneimi częściatmi. Pragnie jednak zwró
cić uiwagę min. skarbu na jeden z powodów 
braku waluty obcej w Polsce. Rząd zniósł pnzy- 
mius dostarczania waluty dboej za towar eks
portowany. Wedle twierdzeń interesowanych, 
korzystają oni ze swobody w  ten  sposób, że 
zostawiają walutę obcą za granicą, a zap otrze' 
bowamia dalsze waluty polskiej pokrywają z 
kredytów P. K. P.
, Tow. Diamond: Dyskusja dotychczasowa 
omija sedno rzeczy. Spodziewałem się, że ci 
panowie, którzy dzisiejszy stan spowodowali, 
miamowide: Dworcy wolnego handllu w Polsce, 
pragną złorżyć sipolwiedź piuibliiczną i uderzyć 
się w ipieral, mówiąc: ,,mea culpa, raea maxima 
cuipa!‘‘. Miast tego. panowie zwracają s ię  do 
min- skarbu, obrzucając go pytaniami, na (któ
re nikt w fiwiede odpowiedzieć nie jest w  sła
nie. Z Mwośeia wiedzieć można było, i z całą 
jaeniośoią zapowiedziano sktuffiri woHnego han
dlu, które teraz z  literaiiną dokładnością snę 
objawiają. Nawet p. Duzeik, z pewnctśraą n ię 
przeciwnik dzisiejszego Rządu, przyznał, że — 
dzięki zwolnieniu eksporterów od ftkładatai* 
uzyskanej za ekspiort ofboej waluty, zoStaiwiają 
za granicą uzyskaną cenę 'kupna .5 tam ją skła
dają. podiabnie, jak to chłopi czyńią wewnątrz 
Państw a. Gdy min1, skarbu ubiegał się o peł
nomocnictwo dla zwalczania spekulacji obcą 
wałuttą, żądał także zakazu praeefeowywamia 
jej. Sejm żądaraic to odtraucił pod wpływem 
przedsta;w i-ciel i włościan, i talk, z jednej etiro- 
ny wolnym handlem obniżamy wewnętrzną 
wartość marki, a  z drugiej Strony — ptrzez 
Kwiotoodę przedbówywania obcej hvaliuty, po- 
iwięklszamy popyt a zatem i ijęj kurs.

W tern sposób, zdaje mi się, wykazałem, 
źe myli się poseł CzeDwentyński, twierdząc, że 
nie można winić Sejmu, przeciwnie — więk
szość Sejmu ponosi winę dzMertszego stanu 
rzeczy. Sytuacja ta się nie zmieni, jeżeli Rząd 
dzisiejszy przyjmie ofertę, poczynioną przez 
p. Gląbińskiego i atiwurzy koalicję ze slronaio- 
twgpn przez niego reprezentowamem.

Wdbec zarzutu, iż organa .rządowe prowa
dzą akcję, utinudniają min- slkaabu jego dzia- 
lał&ość, muszę zamaczyć, że Rząd sam się o to 
stara, czego dowodem zamimpwainie nowego 
wice - ministra skarbu, będącego zdeicydowa- 
nym 'członkiem stronniotwa, które ptrowadsSi 
dziś walkę z Rządem.

Min. Steczkowski: Ja  nie iwiem, de jaikie- 
go stronnictwa on należy.

Tow. Diamond: To ‘b. znamien/ne. Wobec 
tego, że i endecy również go się wypierają, 
te w. Diaitnarid zwraca ,ulw agę na orygiinailiaośe 
panujących stosunków. And obecni tu endecy, 
ani mitaMer nie wiedzą o przyinależniości par- 
tyinei nowego wice - mi/nirtra. którego przy
należność partyjna jest za to doskonałe znaną 
społeciaeństiwu.

P. Osiecki awraica się przecdiwfko Nar.-D.em-, 
która w sposób nietlojałmy prowadza walkę z 
Rządem.

Tow. Diamond: Więo pamowf© nie przyj
mujecie podanej przez p. Głąlbińskiego ręki?

P  Osiecki: Na to pytanie mi© mogę odpo
wiedzieć.

Tow. Diamond gEwiertfoai, że ze względu 
ca  to, iż wydatki budżetu zdwoją się, a  prze® to 
i deficyt, Rząd już teraz będzie zniewolany do 
pcwiętoszeinaa kredytów, wnosi przeto o zwo
łanie Sejmu w najbliżsizym czasie.

(P. Osiecki zaiprzetcrza. jakoby ceny zboża 
poszły vv górę, przeciiwmie, uiważa. że nartąipi- 
ło teraz obniżenie. Zresztą', gdy toyły przymusy, 
to i tak  się do nich nikt nie stosowaJ.

Uważa, iż niema potrzeby zwołania tćraz 
Sejmu, bo m inister astm może zedecydiofwać, 
kiedy ma zażądać kredytów od Sejmu. Wszel
kie mieszanie się do spraw seiuwwytrh przez 
organa, podwładne min. skarbu, uważa za in
trygę stirotnmiictwa ipdl'b-'ciznegoi.

P- Kolischer widzi nnj.vieiirisze trudności 
dla min. skarbu w niezdolności i niełcannojści 
podwładnych mu organów, (które szkodzę bez
pośrednio interesom Pańsrtiwa i przyczyniają 
się do zmniejszania jego dochodów. Móiwiea 
przyłączą cały szereg pmytkładćiw. z których 
wynika, że rarzędm îcy robią trudności w pła
ceniu podatków. Utnuldniają kontrolę Państwa 
nad poborem podatków pośrednich, nie p.rtze- 
protwadztiią wymianu i t. d. Zlwraca uwagę na 
sposób zakupu waluty zatgralnfwzinej iprzez 
iwoiwtslrą dyrekcję P. K- K. P.. która wywołuje 
sztuczną zwvizke wfllutv zagrańtcznej.

Tow. M®rac*etoski oowłairiza eiwojte zdanie 
o konieczności wprowadzania złotej waluty i 
zaleca m inistrem , ażeby zwrócił bacaną uwa
gę na zbieranie.złota. zmafdMjąicięgo się w k ra
ju. Zbieranie złota jedynie przy opłatach stpi-

rytuiwwych jest nt*wyrtarazająoe. Nafleży żą
dać w złocie należy tości praencśaych pnzy 
zmianie własności nieruchomych; cła za towar 
ry Zbytkowne, opłaty jazdy pociągami poópie- 
sznemi, eleepiuigami, wogóle wszędzie, gdzie 
są pobory skarbowe z tranzaflccji i przedmio
tów, do życia, bezwzględnie n ie  poitraebnydh. 
Petem należy przystąpić dio założenia Banlku 
emnmynego i stworzyć erwentuallnic przejścio
wo, oibck maiki — i drugą własną walutę: 
złotą. Jeżeli Sejm nie zgodził się n a  ograni
czenie wolnego handlu, to powinien się tera® 
zgodzić n* oetnę maksymalną. To jetsracze może 
po|w(stiraymać wzrost drożyzny. Pcdwyższenie 
płac do końca .roiku dojdzie najmniej za ostat
ni© półrocze do wysokości całych dzisiejszych 
poborów taik, że wydatki w budżecie należy 
liczlboiwo zdwoić i wtedy zbiliżjimy się do praw 
dy. Jeżeli Rząd chice, aby wieczne zatargi usta
ły, powinien swoim pracownikom (to jeet mii- 
jon jcdnoistek) wypłacać znaczną część płacy, 
w uaturaliiach. To zaprowadzenie cen maksy
malnymi będizi© łaiftwe do lurzeczywilsttaieinia.

Nostęipn© posl rdzenie Somfsjij we wtorek, 
o gedz. 4 po poł. Do głosu zapisanych killkiu- 
naista mówców, m. in. p. W. Grabski. Minister 
Słecr/Jkoiwslki flświadraył, te  praemaiwiaić będizi© 
ostatni.

Irsilla  sefiaova.
O swołonic k»misji aprowizacyjnej.

Z uwagi na óbocne płożeni© gospodar
czo - skarbowe Rzeczypoapolltej, pomimo ferji 
sejmowych zbiera się komlsj® skarbowo-bu
dżetowa.

Dlaczegóż jednak nie zbiera się fcom%jia 
aprowizacyjna? Sprawa wyżywienia ludno
ści miejskiej, pirzeciwdziałania drożrżn.ie, zaże- 1 z^ e ra,'"'n  ań ? ,c|J)!,l̂ eg 0

Londyn, 28 .sierpnia. 
(Hava#). Odpowiedź . Dali

JEDNOMYŚLNOŚĆ SPRZYMIERZONYCH.
Londyn, 26 siieipuia.

(IP. A. T.) . Havas. — Rząd angielski połe- 
d i  lordotwi d'A'beimonowi ipodjąć wsipółną ak
cję z  Laureufem w celu ,podkreśltmia w Ber
linie jednomyślności państw spreym'erzouych 
w apraiwie wysyłki na G. Śląsk 6 batiationów 
dla i wzmocnienia tamtejszych oddziałów wojsk 
sojuisznuiczyeh.

PRZEDSTAWICIELE.
Byt«m, 25 sierpnia.

i(P. A. T.). Jak  donoszą z Opola, pań
stwa reprezentowane w H dze Narodów wy
ślą w najbliższych dniach na Górny Śląsk 
swoich przedstawicieli, którzy mają za zadanie 
zbadać na miejscu sprawę wykreślenia grani
cy pomiędzy Polską a Niemcami. W Opolu 
spodziewają się z początkiem przyszłego tyigo- 
dn:a  przyjazdu kilku przedstawicieli Hiszpanji, 
jednego przedstawiciela Japanji i jednego 
przedstawcie!* Chin.

WIEŚCI Z GÓRNEGO SLĄSTCA.
— „Obftrschiesicthe Volikstiimflne“ podaje, ta  

iw jatoa‘jibliższym czasie zoatasułe zniesiony sian ob
lężeni* na Górnym Śląsku, wobec uspokojenia n* 
torytorjum plebistytowem.

— iKoftota Mitizymainiia' armjii Isoaliryj^ej na 
Q. Śląsku wynosiły do dnia 1 sierpnia r. b. 9 i pdł 
tniljarda maireJt niemdocilalch.

— Przyibyły do Opola oddziały francuslkidi 
etoefoów alpcjsicirh. Żołnieitse ci zostali sfciemwa- 
Bi dolej, ku granicy poistdej.

b h im i a t §!sli-if!ai& .
ODPOWIEDZ IRLANDZKA.

Londyn, 28 'Sierpnia.
(!P. A  T.). Haivae. — Przybyła tu iw dniu 

drtstoj'szym odp«wi'edź siiuifoiinistów oa prąpo-

gnani® choć w pewnej mierz© kaltastrofalLuyąh 
skutków wolnego handlu — jest obecni© naj
bardziej palącą.

'Komisja aprowizacyjina winna niezwłocz
ni© B»ę zebrać.

P. Gdyk jesl przewodniczącymi komisji 
aprowizacyjnej. Dlaczego p. Gdyk ni© ©peł
nia swego Obowiązku?

Ironlka portyczna.
Not* de Rządu sowieckiego.

(Dow radujemy tdę, że Rząd polski przesłał 
rządom sowieckim ‘Rosji j Ukrainy notę, w 
której protestuje przeciwko idedobraymy wainiu 
przez to rządy całego szeregu warunków po
koju ryskiego, zarzucając nieposaancwani© 
granic, aikcję przeciwko państwu polskiemu na 
kresach, szykany przy repaftrjacji i t. p.

Również Rząd finlaindzlki w  nocó© do Ozi- 
czerina zaprotstował przeciwko niewykony
waniu przez Sowiatyi warunków traktatu ro
syjsko - liinlandzkuego. \

***
Zapowiedz'atiy na  30 b. ro. zjazd wojewo

dów został przez min. Raczki©wteza odwołany, 
ze względu .na dkoliiczności wynikając© z obec
nej sytuacji strajkowej.

**
Wysoki komisarz Ligi Naiodów, gen . Ha- 

kimg, przybył wczoraj do Warszawy o godz. 7 
m. 55 rano.

(P. A. T.).
Fireamu ni© zawiera kategorycznej odimowy, 
którą przewidywać© po rozmowt© e de Val©-. 
rą. Możliwość podjęcia rokowań ad© jest wy
kluczona. Panuj© przekonam e, i© dziś wie- 
■caór zbierze się Rada mimiistrów w  celu zreda
gowani* .©dpowtodzi rządu angielskiego.

Paryż, 26 sierpnia.
(!P. A T.). (Haivas). Odpowiedź Irlandz

ka została wręczona na Down ug Street. Lloyd 
George, który przebywał u  siebie na wei, wy
jechał zaraz do Laudynu, aby wziąć udział w 
radrt© gabinetowej, którą zwołano na wtoczór. 
Odpowiedź gabinetu łojadyńskiicgo ustalono 
jednogłośnie. Postanowiono jddmiak ma razri© 
jej ni© ogłaszać. Spodziewają aóę, te  na dzi- 
erfejszem praedzentu  partmnemSu Irlandzkie
go d© Valera ogłosi odpowiedź sanfeinstów, a 
jedmiocześnto Lloyd Gecrrge w Lomdytmi© przed
stawi stanowisko rządu augieli^dego.

Sprawi
WYNIK KONFERENCJI OPOLSKIEJ, 

i Bytom, 26 sierpnia.
(P. A- T.). — Wyniik odbyitąi w ubiegłą 

mediaiełę koinJereintąii m: ęc! ,̂isoiiaisan.ilcaej fco- 
miajS w Opolu. Naczelnej Rady Ludowej, oraz 
przedstawioieli niemieckiegio Wydziału jest 
następujący: Korni ą  a m ’ ędw.isoi' uęiztniciza obie
cała. iż zajmie się einengrcnnle 'Sipraiwą. poiwrotu 
uchodźców do i'ch sttałych stedrtib, a  równocze
śnie zarządziła jniknaj ostazeiisze kaay ma na- 
paaSaiików i zbrod niaray. którzy bęidą usitowa- 
11 ipreeazlkadizać uchodźcom w powrocie. Komi
sja ogłosi iw tej sprawie w najlbliżsizyich dniach 
osobną odezwę do ludności. Kontrolerzy po
wiatowi i podwłodn© iwi organy wykonawcze, 
oraz wszelkie inne władze ma, Górnym Siląsku 
ótrzymsiią ściel© vvfeikazó'wiki i nalicazy, ruby ©- 
nergiicznie śledzili i (karali z bezwzględną su
rowością Wszelkie objawy tenoru wobec po- 
wracaljącydh uchodźców. Major WKffliamns, z po- 
łem iia  Komisji międzysojuszniicizetf, będzi© 
czuwał nad wykonaniem tych zarządzeń. Na
czelna Rada LudotwA ora® niemiecki Wódzia! 
olrzymEły speoja.toe zlecenia czuwania talki© 
ze swej strony nad tom, alby uchodźcom nie 
działa się km 'w da. a w razi© prześladowań 
mają te  władne zlecenie w^’Bylaniia nahrhm iast 
Ewctzegółoiwych sprawozdań w tęi sprawi© do 
KomtsW międizyso:aiis®micze;j. Naipienw nastąpi 
powrót do powiatu gliwickiego', rttlzieiedriego 
i k.JiRintoickicgo, potem do powiatu otpołśkle- 
go- kozielskiego, tannogńnakiego, ząbnskiego i 
bytomskiego, w końcu do reszto powiatów G. 
Śląską. Komiisjja międzyisominzmiicza puzyraekła 
nar-dalei idącą pomoc wojskową oraz współ
działanie z mającymi się utworzyć pairyteltyra- 
neani wydziałami polsko - niemieckiemL

SŁ
Oifenburg, 26 sierpni*.

(P. A. T.). (IWolff). Pn»eł na Sejm Rze
szy, Ertoberger, który od kilku did znajdował 
®ię wraz iz© swoją rodziną w miejscowości ką
pielowej .Gresbodh został zamordowany. 
Śledztwo wykazało, te  d»ao dio niego 12 strza
łów rewolwerowych.

BerTit, 26 sierpnia.
■(P. A. T.). Wofliff .potdaj© nartępirjące 

szczegóły w  sprawie zameldowania Ertzber- 
g©r». Eitoberger był w drodze do A lok san- 
derszańoa pod1 Kniibies w towarzystwie posła 
(Rzeszy Dietoa. Podejrzani o zaimiordowanie 
są dwaj mlodizi ludzie, którzy rozłączył1 obu 
posłów, a następni© puścili się w pogoń za 
posłem Ertzbergerem i dali do niego kilka 
strzałów rewolwerowych w pierś i g lw ę , po
sła D ie ta  również zraniono, leży oui w szpita
lu. Komisja sądów* udała się na miejsce 
wypadku.

Berlin, 25 rterpnia. 
i(jp. A. T-). (Wolff). Traktat pokojowy 

amerykańsko - niemiecki został ^podpisany dz'ś 
o godz. 5 po poł. Traktat podp sał imieniem 
Niem o© minister spraw zagranicznych Rosen, 
imieniem Sianów Zjednoczonych Dres sol.

SHiató Im  i Pini
Praga, 25 sierpnia. 

A. T.), (Wied. B. K.). Jak  podają 
m iteter spraw zagranMwaych Be

nesz wą’jeżdżą dziś do Marjepbadu, gdzi© spot
ka się z polskim ministrem pełnomocnym Pil- 
tzesm. •

(P.. 
dżienntlri,

Ryg*, 25 sierpnia.
I(P. A. T.). We wrześniu ma się odbyć w 

Rydze, konferencja państw baliyoki-ch z udzia
łem Łotwy. Litwy t Eaton ji, na  której omawia
ne będą tylko sprawy ekonomiczne.

UmMiSorrabio
BdmnJn, «

Rzym, 26 sierpnia.
(P. A. T.). (Stefaui). W odpowiedzi i a  

odezwę komitetu wykonawczego międzynaro- 
dówki moskiewskiej, wzywającą proletariat 
włoski do uczynieni* wyboru między progra
mem komunistycznym moskiewskim a socjali- 
stycznym amsterdamski m. leader włoskich

socjalistów Serrati ogłasza długi© erposć, je
dnomyślni© przyjęte pi-zez zanzsąd partji. W 
tern expose Serrati zbija punki za punktem 
poglądy komunirtów mostktowiskldh i zwraca 
wreszcie uwagę, że do programu moskiewski©- 
go przystali właściwie wyłączni© Rosjanie, zaś 
w innych kraja h jedyni© nieliczne mtoejsao- 
Ici, któnych wyparły się własne organizacje. 
Serraiti przypomina lekkomyślne obietnic* 
Moskwy, a pom ęidzy innemi obietaicę, i© Ro
sja będzi© zaopatrywała Włochy w razi© wy
buchu t»m rewolucji. W zakończeniu mówi 
Serrati: Chcemy prawdy. Ni© wolno nam
okłamywać robotników le&kotmyślmemi obiet
nicami i ntoz szczalnemi mrzonkami. Rewo
lucja nie jest zabawą dziecinną ani wytworem 
spekulacji wizjonerów.

— W StrasstMirgu zastrajkowaJi wwyacy pra 
cowntcy ©letkJtunateirhmcy dla poparci* trwającego 
jut od kilku tygodni strajku pracowników pnteougc- 
®łu metalurgitzaogo.

— Według ostatatóh doniesień dzienoaków a»- 
gielskkh, niepokoje w1 Inldjach obejtnują ofeg**K 
drwa do trzech tysięcy mil angielskich. W czasi* 
start przeszło 1000 osób straciło życie.

— Z Moskwy donośną: komitet międiymro- 
dówkd komiuin:styciinej postaaowit zrwrócić ażę d» 
wszystkich partji II Mędzynaa-odówki t  wenwsaiem 
do organazowania własnych komitetów pomocy dS* 
gTodiaych, w ten sposób, alby pomoc ta ni* był* e- 
kasywan* praco rządy bumfcususyjne, dążące de ebu~ 
TBonita ustroju sowieckiego Rosji

— Semai gdański itchwaJit zwrócić się do Ligi 
Naćodów z protestom praeciwtko roasbrcygwlęsiti 
wysoki ego koaniisan* Hakmnga w *pr»w4* kOlei.

— Tuircy zajęli pozycje grecki* a* odcinku A- 
fiiuun Karahissar i rnnusffl Greków do odwrotu. 
Grecy musieli się eofaąć o 100 ktilometirów.

— Sowiecki delegat do spraw rapaMaejŻ do 
Łotwy założył u rządu łotewskiego proieri prae- 
dwtfco nien-puBtaczamiu na Łotwę uchodźców żydów.

— „Liibre Parole*‘ donosi a Bulcaireasta, ft* 
podpisano tam konkordat między Rumuntfą a Wa
tykanem. Papież zamianował dwóch biskuipów dB» 
Rumun ji.

B łw r  czyfelniftdw.
Logik* Riąda w Iwie fi o denek eytr.

Bnidżrt osoby samotnej aa fcoacty awęge eyfty- 
wknia, prey uwsględuiealu nirtrieb oen kawiarnia- 
no - restauracyjnych, uiStallonych praetz *■%*, wy
nosi: Śniadanie: kawa be* witaru 20 wik., dtwio bul
ki 20 mik., razem 40 mk. Obiad': 120 aik. 1 buBc* 1# 
mk., razom 130 mik. Kolaoj*: 200 arie.. Berbata beoi 
cukru 10 mik., bu&a 19 a k ,  rasem 220 mk.; mto 
stęonle mk. 11.700.

Pensja eaanotaego orzędnika XII batogowi, w 
słatana praea ten sam Rząd, wynoea «fc. 7.863. NSe- 
dięibór na m e n  tytko wyżywieniu sawietoego u- 
rzędniJca wynosi mk. 8.647, s  gdzie miesz/kanto, 
ubranie, prasie i ł. d.? Ct.

OzaRopHm.'i nadesłane,
^Wachód P*!ski“, mleadęcanik pohitywmy, po

święcony sprawom poffiskich eieim wschodnich, ona 
•polżkiej poliiytel na wschodzie. Wydswatatwe To- 
wnrajsiwa Straży Krosowej. Wyszedł w . I  l  7 n  
imieriące <»e,rw 'ec i lipiec. W dziale artykułowym 
zauideszcaono t a  stępujące prace: B. Srocki: Pro
blemat pmysE'ej ‘Rosji; S. J.: W sprawie ouganil- 
zacji1 Kośoioi* IWsthodtoego w Polsce; K. Gocłumie- 
wicz: Sprawa rewindykacji archiwów i mienia 
kufturainego Polski od Roisji1; A. Zalewski: W 
sprawi© polityka narodowościowej a* 'Wołytaiu; 
i\Vł. Studmidd: Kotantoaeja i roaiwój goepodarcay
uaazego Wschodu; St. Daingel: Rmisarjiu*®* emi
gracyjni na Litwie po roku 1891; H, Mościcki: 7. 
feore&ptmdeficji Murawjewa.

Cteęść aktualna zawiera: Przegląd polityczny. 
Przegląd prasy. Zagadinieu;a bieżące. Korespon
dencje ; sr.-rrwozdrir.ia, Kromka połitycata*. z To
warzystwa Straży Kresowej.

iW załączeniu artykuł polemicany B. Srockiego 
p. t. „Akcja (przeciwko Tow. Straży Kresowej w 
■prasie 1 w Sejmie".

Zjiiii WMSł-iMm m Pito
Dnia 16 b. m. odbył s>ę w ,Puwku I Zjazidi Kul- 

turałno-Gświatony na Kat® ubs Ci.Ey żn i*, zrwiołmy 
z  inicjatywy Z.wiąnku Zawodowego Nauczyclelstwa 
Polskich Szkól Średnich ora* 'miejscowych naiuczy- 
ctieli i działsicccy oświatowych. Zjazd zagaił Doceni 
Do. Jag., dr, Henryk Raabe, który też praewodai- 
©zył obrarioan'. Sefcreteraowił# p. MedomóWin* a 
iDaralubia. Referaty wy®Lô -l-i: w sprawi© potrzeb 
szkolnictwa na iKoszulbseczyżnie Jcpt. Lesław J. 
Chlebek, w sprawie oświaity pozasztkolniej p. Ja- 
hołkowska z  Warszawy. Referaty wywołały oży
wioną dyskusję- w której przemawiała między ta- 
memi prz©d#WwideJka kuraforjiMn z Torunia, p. 
Bogusławska. Zjfzd miał przebieg uroczysty, jak
kolwiek przeciw zjaedowi prowadzona była na
miętna agitacja ze strony ,,miejscowych" dzaiałaczy. 
duchowieństwa, a częściowo i praea praedstiawdcieli 
■władz szkotaych. Agitację tę można wyttoanttcsyć 
jedynie bardzo osóbKwemi sfosunkami w miejseo- 
w m  życiu społeczne m i gzkoJnetm. gdzi© z góry 
odmawia się kompetencji w omawianiu wpraw, do
tyczących „naszej dzielnicy" — „obcym", gdzi* 
pier wszem i jedy.ięm krytentum w oceni© człowie
ka j*st jego „kaitolitcyzm", -a piojęci© kultury jest 
ideutycBD© * pojęciem . porządku, czystości**, * fot 
corwimniej ,,dir!lu‘‘ pruskiego,

‘Pomimo jednak agitacji, w Zjeździ© wwięK u- 
dtffal i nauczyciele miejscowi ,i nawet, choć nleribyt 
żywy , przyjmowali udział w dyskusji. Być
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że je*1 bo dobry poczajtek. Zjazd Bgromaidził ponad 
100 <xsób. ibwyjęto reffloliucję, żądającą „utrwalenia 
EdkoJiiictwa na KosEubsacŁy żniie na podstawach na
rodowych", praytczom nauczybiele miejscowi zgto- 
edld poprawkę. że musi ono być „chrae&oijajńskie, 
raymskoJkatolidiie*1. Podniesiono w oidhrwal© rzec® 
bardzo wsźną, konieczność niatychiniiasitowęgio usu
nięci* x® szkolnictwa powsEecibsego nauczycieli, 
fctóray „optowali za NiwmcBim4'‘ (nglosili swe oby
watelstwo niemiecki© w okresie poboru do •wój
cik* podczas najazdu bota*© wielkiego); iiość takich 
raueeyciełi jest, niestety, jesna&e dość znaezca. O- 
mawiano też Wprawę podręczników, książek dla 
naiuczTcieli, odczytów popularnych i ł, d. Celem u- 
trwatemia stałego kooitaktu między muezyweteirwam 
■ calłej PoMsd a Kaf^bsaczyzną, peetaraawim© u- 
tworeyć Nauimyciólsild Zwicatek Przyjaciół Pomorza, 
Łtoryby -waewdl w kontakt b© Związki ean .prayja- 
eiól Pomoffs*. a IWiarssarwy.

.Zjazd ten, to jeszcze jeden' dowód żywotności 
nowego nauczycdeteti-wa. Popołudniu tegoż dni* od
był d ę  wspólny podwieczorek w miejiseorirym 
,jDon» Kuracyjnym", a dnia następnego wyoiecn- 
te  łodzią motorową do kolonji wakacyjnych Zw. 
Zaw. Naucz. PoJ. Szkół Średnich w Jastarni,

Z prowincji
Ozorków.

(Korespondencja własna).
Obaiarai k sąd ii obaMt r*ika.

Dni* 20 6*erpoia b. r. w aątdzie pokoju w Ow»r- 
k trau  były rozpatrywane praea ©ędisiego pefcoju, 
p. U. Stokowskiej® (właściciel nuijąitifcu Kastowi- 
ee, ponr. Łęczycki) sprawy dwóch ordynarj.uazy s 

. majątficti Modtoa w pow, Łęczyckim.
(Wyżej wyim ten iomrh ordynairjiiszy skarży! o 

eksmisję * zajmowłanych pracz nich sięjdzrilb praco- 
tiawcz kh, p. R. K-n^ier, wtotścioiel mająbkb. ‘Pan | 
Krygier ctóal wyrfcsrrftawać jędnego a osrdyna- 
rjussy za to, i© Byli p. Krygera pobił <jo. według 
jednego ze świadków, młody pan Krygier pobił 
peerwsay ordynarjuse*, dwaj inni świadkowi© nie 
widaseJi, kto toof© bił, laś świadków ze strony 
poszkodowanych ordynariuszy nie przyjęto; dru
giego 2* to, ii Jako dwLsgat, Wstawił się z* poasflro- 
dowenym.

Z ’spewaftnierf* ońawiBcyuydh, broad? ich praed- 
rtawkieil Zwriąsicu Zawodowego Robotników Rol
nych Rrecap. PoMrieJ Oddaiahi Łęceyokkfc®, p. J. 
Ęlercaak, domagając elę od aądu odnorawii* spraw, 
gdyż Ulicowe zostały już prrea wyżej wymieniony 
Z-wiyHk skierowane de «wSbrtygni.ęoi* óo Komisji 
Rozjemczej.

Sąd ni© przychyli! stę do odTocjsemd* spraw, 
motywując, Sż ni© jest to zatarg zbiorowy. Wobec 
onego przedstawicie! rob. prórl sąd powtórni© o 
odroczenie w celu wezwaata świadków ze streny 
oekaadaaydh. Pan sęir® Stokowkld i n* to się nie 
■godził, przystępując natychmiast do dateych roz
praw i batdonśa świaidków strony skatnżąoej.

Nie będę opisywał szczagóiawo przeBjicgu roz
praw, leca waponanę tylko o zachowarniu się p. sę
dziego, który awtracał się do ńwtadikiów a talkaema 
ąp. uwegamiń: „To jest ffle, će są delegoc-i*’. „Żeby 
było mndefi tych „agfitatoTÓ.V‘, to byłoby lepiej". 
„Tb wszyatfco rofalą ci poileeRaicze" d t. p.

RoPatmików notoydh maziwał p. sędzia „bydel- 
hieBi", gjdv się dn'wieidzial, że pamuj© rwlród nich 
boiHkIstoośó. Gdy oskarżający p. Krygior ioMi się,
Iż różni delegaci z© zrw,Lądków, tek pan Florczak, 
przyjeżdżają do niego, do m «3szkan£«, ł chcą mu 
dyktować co ma dać nobotmikioim, i «o Im cię na
jeży. sędzia odpow tóiał pcpirdstiu: „To m* pan 
prawo trkich panów a© swego mieszkania z<a leb 
*70310-3̂ 1“

Gdy zaś prze'dstaiwiViel rjwiązku dbmoga^ się 
Od *ądu wyfcadenia fiwiadków ©o do diaity. kiedy 
laatąpiŁo całe aajśoi© (poibicię), sęnfeia ośtwiaicLozył, 
tt j-est to dla sprawy „zrjpe-inie dbytoczai©".

Po wyjiuchacfcu ń̂wiajdików (pold przysięgą) 
ąąjd poredil strononi opornym, aby się pogodziły,
©o też nastąpiło.

W catfeni radiowemu ®ię sędziego jaslcrawo 
Owydatniiało się Jego klasowe stamowiiisko.

Ni© jest rzeczą jenów oFoisaaTindiiów (choćby l 
©©dtaió-wj) wglądać w sprawy orgaiiifc^yjm© { zrwdąa- 
fcow© nobotuiików roiiiiych, Obszarinicy dziwią się, 
te  robotnicy soJidaTytsuiją de  w akcjach obronnych 
— ni© mogą pojąć, e© d®M już i  to „bydelko" m>- 
jjumiaJo, że je«t ■svyKj'iski'wafJ© i amisi oię bronić 
pnsejd wyzyskieim, a jedyną bronią robotnika jest 
łolktaimośó.

świadek rozpraw.

Rytro.
(Korespondencja własna).

Z życia kolonji wakacyjnej.
-Sekcja octeomy dziiedca, Powiatowej Rady 

W^otsoiańsiko - RohotaiicBaj -P. P. 8. iw Nowym Są
czu. tak jak w -latach ufbieigłydh, zoiganizoiwafe w 
bieżącym roku w Ryfece fcoionję wakacyjną dła 
dzieci rulbotniików z N. Sącza, majdając pioaniid®* 
czieimi© dla dziatwy częściowa w snkole, częściowo 
w wynajętym na ten oe-1 Ibudyniku.

Ppd ■wpływem stammei opieki, czuwającego 
cad dziećmi personeflu nadzorczego i świeżego, gór
skiego powietrz®, wynędzniałe dziatwa ożywia się, 
łzylbloo naibuera eii i zdrow ia!.

'Minio nMiamowauej nlctz-eim swobody w uży
waniu ruchu i powietrza, "wśród dizieci panuje o- 
gramtny respeM dlfc zarzątitK ó .persenelu nadooittDe- 
go koUboiji.

Prócz codziennej gStrunastyld i kwn-ieSi dzieci 
odbytwiją wycdcczfc, a resztę dnia spędlsają aa za
bawi©. CM ozfflsn do cwisu urządza się pogadanlkS 
a* róża© tennaty.

Koiotnją isierujd tew. 7.aWiJowa. Dełychcza© 
awcbywalo tu ogółem 140 dzieci- oboijffa pwa. Nadl

zdrowotnością tychże esurw* toiw. dr. Lażarorwiefflo-
wa. Najcięższą fun-iocję w obecnych czatsaoh, t- j. 
Edobywajniie funduszów dHa pnowadzeaiia kotonji, 
spewia Sekcja Och-rteny Dzieokia Powiat. Redy 
IWtosciańsiko - Rorbotnaozej P. P. 8. w N. Sączu, 
której pirzewoidlaiczy toiw. inił. Lazanoiwicz.

Nowy Sącz, 13 sierpnia 1021 r

Łuków.
(Korespondencja własna),

U ka/ęci* pana...
Da. 22 lipca b, r. na polach folwarku Brani- 

cy-SuchowoLslcicj, w powiecie wlzymiłiskiai, po 
wykoszeniu żyta, dzieci z miasiecika Wohinia (gm. 
Lisiwólkc) zbierały lc-osy. W ent * lasu wyjechał 
właściciel tegoż majątku, pan na Suchowoli, poseł 
na Sejm ustawodawczy, ,książę" Seweryn Cz©-
twertyfeia. Na widok iasięcra patna dzieci, rozbie
gły saę w różne strony, lecz „Iwiążę' ej© dal za 
wygraną, * po*i*rweż był bez ©iamgreta i sam po
więził, wiięc skierował koni© w pogoń za dziećmi. 
(Najbliżej .znajdował się 15-lećnf H «m tk Tyiiikiel- 
nojt, któremu tei książę pan zabrał natychmiast 
woreczek (w wwrieu było trochę uzbleraiiych kło
sów i kamanee, które chłopiec zdjął z nóg), a na
stępni© zawr ócił do foiłwwtei. Chłopi so pogonił z* 
brycaką, prosząc o zwrócę! n© mu kamaszy i zaklł- 

j nająć się, i© kłoeów- ni© kradł, gdyż rządca *aBI 
J tniu pozwolił ztoierać z© t&oszomego już poła. Ksią

żę ipan w odpowiedzi mawymyślał chłopcu i zaczął 
po bić batem po głowi© i twarzy tato, ż© mleszczę- 
®iw* ofiara me dba policzki popreeciinau©. Dopie
ro w folwarku rządca, p. Kozjyrsdrf, wyir.iósł chłop
cu brity i worelk.

Nadmienić trzeb®, i© teiedy n» praednóiwilni w 
folwa.rku Branice ludzie zwracali sfę do pana Ko- 
zyrskiego o chileb, gdyż mdleli przy sianokos!©, 
pan, iKoeyrski, imieniem swego pane, odpowiedział, 
żeby służba krowy sprzedawała i  kupiła sobie 
ohkba. Co zaś do umowy dl® robotników rolnych, 
to książę pala mówi poprostu: „Kto warn wydel tę 
umowę, niech wam płaci, a mmi© będziecie robili 
za 8 koncy żyta, a nie — to wszystkich po wygo- 
n im ".

R u c k  r s b o l a i c z y .

I m perlli.
Zwiedzanie Ijajsienek. W niteikMę, d. 28 

b. m. o g. 9 >ic. ®0 rano abiórioa 'WiszystkicŁ to. 
W;£tT7.yszy, którzy zwierdżali Belweder. Zbiór
ka przeti1 pałacem Ł-ozienkówakitm. Bilety, 
wykupione ma,' 21 b. ni. są waiśne. Wszyscy 
tetwareyaze wycieczkowicze proszeni są o 
punktualne .przybycie.

Egzekutywa O. K. R. Dziś o g. 5 pp. odbędzie 
się posiedzenie egzekutywy 0. K. R„ w lokalu AŁ 
J©roaoilim;kie 56.

Dzielnica ńródiaieścj©. Dztś o g. 7 w. odbędzie 
się posiedcemi© koaniletu dsreteitoiweg© w łoŁała 
OKR,, Al. JeTOzolimsiki© 56.

Dzielnica Jerozolima, iDalś o g. 6 m. 30 W. od
będzie się ogółu© zebrani© członków ’dzielnicy w 
toficolŁu przy vul. Oilodinej łfr. 41.

Dzielntea Praga. "W porledzialfik, d. 29 b. m. o 
g. 6 wf. odbędzis się posicdBani© komitetu dzaatai- 
cio.wegi> w lokalu pray ul. Brukowej Nr. 29.

Dzielnie* Powązki. W poniedziałek d. 20 b. m. 
o gô lz. 7 w. odbędzie się posiedzenie toomiteSu 
ddełmoowiego wi lokalu pray ul. Okopowej 80 — 16.

Dz'elnica Wola^Czyste. W ponledzdałek, d, 20 
b m. o godz. 6 w. odbędzie się posiedzenia© ko- 
mitetu dz/ietacowegoi, w loicakj przy ul. Wol
skiej 44.

łoi zawiei.'
Sehretarjat Kom, Centr.Z. Z. w Polsce komu

nikuje, ti koarferetnicja: Zarządów oddziałów Zw,
Zaw. odbędzie się 29 t>. m. w pouiedaintok o g.
7 wtocz., w Joikailu Zw. metalowego, Lesuno 53. Je- 
dnocasśij© kormniteuj-ffliny, ii pieirwwe posiedzeń!© 
twmiletu ■nylboi-aziego Kom. Ceatr. Zw. 21aw. odbę
dzie się tegoż dnia w tymi© lokalu o g. 6 pp.

Ze Zw. Rob, Miejskich, Dziś o  g. 5 pp.
na -podwórzu diennu mj. 56 w Alejach j ’orcmo- 
liimiśkiich odbędzie się  ogólne zebranie robot- 
niikióiw miejskich.

Baczno*ćf Dozorcy demowi! iW Aniu 28 b. m. 
o g. 1 i pói pp. odbędzSs się eebraai© w lokalu 
Związku zaw. doz. donn. przy ul. Leszno 48. Ogło- 
emaa będcie odpowiedź lodcatotów, prosimy więc 
o jaiknajliczniejaze prziybycde.

Zarząd Zw. Zaw. Do*. Dom.
Baczność szoferzy 1 Zn rząd Związfiw zaw. Att- 

tomubiŁsiów, zawadamia wszystkich saoforów pra
żących  w instytejach państwowych, źe dnia 27 
b m. t. j. dziś w sobotę o g. 5 pp. odbędzie się 
woła© zebrarże. Na pocraądto dziennym: 1) Spra- 
'Wy tekomomican©, 2) Sprawa mtafl-gów w instyliu- 
ęjach państwowych, 3) Wotoo wniicski.

Żądania wędliniarzy.
Z powodu wtaras-tając©)- drożyzny o£óine z»- 

braoie Sekcji Wędiliniaray dmi.u 21 sierpnia r. b. 
postanowiło praedaterwić majstrom następując© wa- 
rttiki:

1) 8-godniininy dzień pracy, t. j. od g. 8 r. do 
5-ej po P®ł-

2) Praca zasadnicz* od 4.000 i 'wzwyż tygo
dniowo, 1 funt wędliny do drnmi dzienni© na 
święta i niedziele 3  funty wędliny lub mięsa.

3) UtBuaai* Związku Rob. Przemysłu Spcżyw- 
c*ego.

4) Przyjmowani© i wydalani© za zgodą Związku.
5) Przedstawiciel Zwlądcu ma praw© wstępu 

d*o warstatu.
6) W wanstataeh, gdzi© są pożądano zmiany, 

majstrowi© obowiiązani są wywiesić korty z nanwi- 
slkami pierwszej i drugiej rani any.

7) W warstatach ni© może być zaterdniony 
więcej nriż jeden chłopiec. Chłopiec .powinien być 
przyehod.ni, ni© praetraymywany ponad 8 godzdn;

! należend© jego dio Związku nie jnoż© być wzbro
nione.

8) Obowdązlkoiw© tzapiefe/ci© ppacównaMw do 
Kasy Chorych.

9) Po przepracowaniu pól troku dwutygodnio
wy urłoip płatny a góry, podług osfatoieg© lotuu, 
agodui© z punktom 2-irn.

10) Za ubój w rzeźni od sżtuM 500 mtk. opla
ta1 tną miejscu.'

U) Robotnicy swtrudnlemf w wwrstatMh «!© 
mogą być zatrudnieni w rzeźni.

10) Z* <»as przymusowego beerobocla tnued 
być wypocony cały len.

13) Za str.aj5c nie imctf© być nikt wydatoay.
* 14) Utworzeni© Komisji PojedmawicBisj j»  ©tro

ny mejstrów i praedstajwlciolł Zwlązifeu.
Ocsetaujemy odpowiedni do dnia 28 Siefrpat*.

Zarząd odd*. Warszawakieg©.

Jak się ustawy wprowadź* w śyełe?
Związek Rob. Praem. Spożywczego usnusamy 

jest jesizca© ras .podać do publicaaej wlaKkanośioi 
eprawę zniesienia nocnej pracy w piekarniach, oo 
praeo wszysfki© Związki pdakrirski® n» mocy u- 
chwały gejmowej z dni* 18 gmtl.aia 1019 r. pu 
wspólnym porozumieniu zostało uchwalenie, poczy
nając od dnia 30 lipca. r. b.

Związki praystąpiły energiczfni* do działania, 
zarówno na grund© Warszawy, jaik ł w całej Rz©- 
<®ypos|poilatej, o caem dbniioisły zaiinteresowanym 
Mlsisterjom. Praca pierwsze kilka, dml iMIn. .Pracy 
i Op. Slpol. iwspólnie ze Zw. Zaw, przeprowadzało 
kontrolę piekarń i zdawało s'ę, i© uprawy, zniesie- 
aia mocmej pTący już jest załatwiona. Wkrótce je
dnak właściciel© piekarń ni© widząc a© strony rzą
du żadnych rozporządzeń otlwwiąenijącyrh. zaczęli 
lekceważyć sobie całą sprawę i ferne już można 
•konstatować, iż praca nocna w niektórych piekar
niach jest iw pełnym .biegu.

Na prowiiucjli pp. starostowie 4 władze policyj
ne nie sohi* z© sprawy tej ni© robią, gdyż uważa
ją. że to irl© leży w ich kompeśeuojlr i drwodzą, że 
te* to raad jeszcze ni© wydtł reźporządneni*. Widać 
b tego, i© władz© .m.iejsicie f policyjne idą n» usłu
gi praed sjęb iorców, którzy nie cłicą słuchać żadnej 
Ustawy. W niektórych rndejsoowioSoiacJs, włażcid©- 
1© pieksrń, przyparci do micru. rm piśmie stwier
dzają swą gotowość a-ilesiema pracy mocnej, al©, 
później tego ule wyp©!iaiają, pewni swej (bezkarno
ści. Faktów, podolbnydi mdźna praytowyć mnóstwo 
z© wiszyidkicb miejbcorwości. Ostatnio w S1cierr4e- 
włcach, starszy zgromadzenia mefslrów pialcawskich 
p. Białas, ną konferencję, w obocnoścl ®a'Sl. inspek
tora pracy oświadczył, iź w tej (kwasiJI na© będzie 
przeprowadzał żadnych rokowań ł .uchwałom ni© 
będzie się podporządkowywał, bo 1 tak nic mu za 
to ni© będzie.

Ozy rząd będzie nada! fawórytaował tych, którzy 
sabotują piBjtwa obowiązujące, czy rząd mi© wyda 
odpjwiedmich rozporządzeń i ni© pociągnie do od
powiedzialności tvch, oo .wbrew Ustawom. piOsltę- 
pują?

Żądamy od rządu, aby wydał r»zperząd*ento 
wtedjom pelieyiaym, ażeby przeprowadzały kon
trolę w piekarn’ack. Żadamy. abr rzad p©te?e4 r»*| 
do odpowiedzialności tych właścicieli piekarń, któ
rzy uf© ebeę zastosować głę do Ustaw obowdązulą. 
cyth.

Żadamy, *|>y rząd wydal rozporządzeni© zamy
kania tych piekarń, w których ttomwena będzie 
prac* nocni*.

Zw. Zaw. rob. praom. Sp«4. w Polsce.

>,Cafe des Ariistes“ a akcyza 1-go okręgu.
Na początku b. m. traech funkwjom.a.rjuszy ak

cyzy przybyło Ao .restauracji „Cafe des Artis-tos" 
w celu spramidzemią, czy firma ma koncesję aa 
trunki; okazałe się, ie  restauracj* jej mi© posiada. 
.Zrobiono fiacc.egótww® retwisję i anslesiono peliso 
trumków w1 szafie, przy wejściu, do kuchni. Szafę 
opieczętowano i po długiej roaniowi© z dyreiklora- 
mi; pp. Łozińskim ł  Raerayclrlm, z potwmtem ją 
odpieczęt owa.no, a trurki odesłano praez dwódh 
chłopców kuchennych w aPj'fltoncft jednego z uraę- 
Anlków .akcyzy do barn „Amerykańskiego", któtry 
mieści eię w tej samej galerji „LuTensburga'*.

Po przyjęciu trunków praee właściciela, obec
ny raaraetaik Ii-go wydzinlu Policji gledczej, p. 
(Doibranńslki, zrobił protokół i asbrccił wwdauia 
trunków bez jego wiedry. Nctomiasrt dyrektossgr 
„Gaf© des Artistes" e funtejonierj:r»zam i ałocyzy u- 
dałi się na '..kolację", aby najścl© „.zalać". Dnia 
następnego przyszli do baru po trunki, które. shiSB- 
nle areszterwai p. Dobroński. W tynv .wschodnim 
kąbareci© Sporządzono Już 1S protokołów. Odnosi
my się do wyższych władz 1 do Izby .silcnrbowiej o 
wejrzeń.;© w tę ciemną sprawę. Zaznaczajmy, fż 
„Gaf© des Artistes" istniej© już od 18 marca 1921 
e. bez koncesji na trunki do obeerej chwili, lec®, 
ciesząc ©i© poparciem tych czynników, które ra
czej powinny śledzić za wsBelkiemi nadużyd«mi. 
•wcale nieźle prosperuje f ciągn-© m'ljonowe ły
ski z nieł.ę{«feej sprzedaży mpol wskokowwch.

Kom. Wyk. Zw. Zaw. Prac, Drzem. Gastr.-Hof,

Z w i e  u B i p o t f a r i i z i .
Notowania gfoldy warszawskiej.

Dolary Stan. Z je.in. (tranzak-cje) 2560 — 2545. 
Fraiclki franc, (trauzakcję) 199.
Likwidacja Okr. Ursędu Priyw om  i Wywo**. 

Wobec roapoczęteti likwidac/Ji Okręgowych Ureędów

Przywozu i Wywozu termin uloońozecia ktdtrłj fost 
©ciśl© określony, Mki. Przemysłu i Handlu w*y- 
w a wszysriki© osoby, tóór© w myśl rozporządzenia 
z dola 1 grudni* 1920 r. (Mon. Pol. Nr. 20 z 192.1 
r.) ancją prawo do z/wrciu pobranych praez urzę
dy prayiwoen i wywozu opłat manipaiiaicyjnychi, aby 
w ich w-asnyai intoresi© zgłaszały reklamacje ni© 
pótniej, olż do 15 września r. Ib.

Nabywani* monet metalowych przez P. K. P. '
Poł«ka Kraje wa Kas* Ptóyczkoiwa nabywa sło

to i srebro n* rachtlrek Minaslerjuan Skarbu po 
oeuach poniżej podanych, które obowiązują eż do 
odwołania:

Za złote; za 1 rubla ark. 750, za 1 mańkę ul©, 
miocikę mk. 847, za 1 koronę w. a. mik, 205, u  
jednostkę monety państw, nnfflećL do Uuji łscińak-, 
ink. 281, z* 1 florena hotend. mk. 586, sa 1 flocr©- 
n* auslir. mk. 7CS. za 1 soyllng* mik. 703, ca 1 do
lara mk. 1457, za 1 funt englelslki mk. 7003, n  1 
rubla bcl-cmem—trie kupuj© się, za 1 dukat* austr, 
mik. 3333, za 1 koronę skandynswsto mik. 891, n  
1 grani ccysbłgo kruazcu mk. 909. A

Za srchr»: z* 1 rubla mik, 850, ca 1 n i d ą  
nfomrtecką mk. 97, ca 1 koronę w. a. mk. 81, b* 
j©in»sSkę nwnwty państw, nalał, do Ulsfl Witś^f ̂  
mk. 81, ca 1 floren* belaid, mk. 184, e* 1 Sore*© 
atsafer. mk. 316. m  1 wrykng* mk. 101, m  1 dolani 
mak. 468. ta. 1 fuot ongieMct —, z* 1 rulbl* hlilola©©!
(ńi© kupuj© się), za 1 dukata oustr. mk, —, n  ! 
koronę skand ycaw^ką mk. 116, w  1 grona coyst©- 
go kruszcu mk. 1040.

Prrobicg kaifgeanssn w crerwen 1921 r. Nłl
praociągu oztraca przebieg k«: ęgosuami J>yi nastę
pujący: Bkikw-idołwano zarazę w 62 maejaoowońoiadb, 
wrykryto i skoastatowTar.:© 76 nowych ognisk, ogól** 
ilość mi<ąj6oowxąici zflipowiwlraonych była w ciągu 
HNOMąca 166, ilość sztuk chorych ł podojraacych o 
zarazę 938, zabito 2-12 sztuki, padło 307, wyzdro
wiało 215, zasacMpeeiio 7170; z cnego na woj. B!©- 
loatockie wypuida: 22 młejacwrości cfpowietraooiych. 
satffik uharych i podejraaaych o Earaizę 334, zabitych 
39, podłych 42, zaaŁcceplociych 1801, reszt® taś na 
województwa Nowogrodzkie i Poleslde, gtdzi© »  
jawmiarse są znaczne ilości ogni'kk zar^iy.

Księgosus® M»!al zLkwidowainy w zutpetoości 
Ba toreni© całego woj. Lubelskiego, Ictótr© uzbob* 
aostało za wxdi.© od zarazy w drugiej poJowd© czer
wca; kordea ruchomy praeeumięly ma iraokę Bug 
od Wjankow* do Terospol*.

Od początku wybudbu aaraay A© Ani* 1 lipea 
1931 roku było eh©rych 9499 zabito 401/^
padło 8958, zg^Basepioa© 19D76 sztuk.
ZJAZD MTĘDZYNARODOWEJ IZBY HANDLOWEJ 

Od ds*. ,37 czerwca do Am. 1 lipca r. b. obrado
wał w Londyn;© pierwsay miiędaynaroidowy zjazd 
przedstawicieli Izb handlowych, zraeszomych iw Mię. 
dzymarodbwej M>i« Haud,łowcy.

Lioaba delegatów sięgaSa 700 osób, z których 
250 delegatów było ®e Stanów Zjedm. A. P.

Obrady były ma der ożywóom© i ścierami© się 
poglądów ni© tylko w spec.ralmyoh Komisjach, al© 
nawet i aa plemiiroyeh posiedzeniach było dość za
cięte. Obrady zjazdu były podzielone pomiędzy 5 
Komisji: finansową, prod-ibejd, dystrybucji, komu
nikacji i odihudewy (krajów zniszczonych jpraez wiaj- 
nę. ,

Obrady Komisji FitamsorweJ dotyczyły waluty 
i Jtiradytów wywozowych.- W dyskusji nad tą  kwe
stią wlidoczmy był antagemimm .pomiędzy Stamami 
Zjcdu., które .u śicbt©. przcprowaddly już radykał- 
uą deflację, i państw takich jak Anglja, FroDcja i 
Belgja, zmuszonych do kupowania surowców w A- 
meryee, mejącyob do wykemeni* duże wypłaty tuk 
rachunek długów wbjeanych i domagających się de
waluacji u siebie w celu podniesienia wartości 
siwo ich środków płctetozych.

Co do kredytu wywozowego, ©ywtem Tar M«u- 
l«n został jednogłośni© przyjęty. W dyskusji sod 
mhn ujawnił «:ę aiatagosjlzm angielska fromcusld. 
^ramcirzń domagali się rozszerzenia .pojęci* środ
ków oaezibędnyfh do odbudowy kraju w ape- 
sół>, .by niektóre i wyroby francuakie, uważam© niw- 
kiedy jaiko artykuły sbytkown©, jak ' c* przykład 
wyrdby jedwabne, mogły ,być tą defiaicją objęte.

Anglicy natomiast ©tali na punka!© widzenia 
ie  kredyty eksportowe mogą ibyć urMelome tyłk© 
dla zakupu surowców, majsayn i środków bouuumi- 
kacji Pan Drumond - Troser, aigomiżatar syste
mu Ter Meulen, Obiecał, i© pray bstatocemoj re
dukcji licstby środków niezbędnych do odbudowy 
kratów, życzenia Francji będą uwzględnione. Obra
dy aekeji finensowej dofyczyfy również sprawy 
banków zagranicznych i podwójnego opodatkowania.
Co do banków iZtesd domaga się równego tr*kto- 
wairai?. banków Bagra«J.c®ayoh z krajtorwemi, zaś ©o 
do podwójnego opotiałkowmia Zjazd wypowiedział 
życzenie (by wszysHcie .państwa (zaniedbały podwój
nego opodatkowania dochodu (krajowego i ragra- 
nicBnegoi).

W Sekcji Produkcjf najważniejszą była uchwa
ła, domegająca się skasowania wszelłdsch restryk
cji dotyczących wywczu i praywoant ©lirowych ma- 
terjalów, pozwsAcwuenletn tjńtoo poboru e*ł.

,W Sekcji Dystrybucji powzięto decyzję doffyefcę. 
cą arbitrażu hrodlowego .Postanowiono dotnagae 
się iwe wszysltidi krajach ważności klauzul arbi
trażu, zawartej w kontraiktaidh, i ujednostajnienia 
procedury związanej z wykonaniem postanowień 
arbitrów.

'W Sekcji Komunikacji zajmowano się ©prawa
mi dotyczącemi trfflneybb wolnych portów, pasz
portów oraz jednolitych warunków handlu ca mor
skie go.

Wreszcie w Sdtccji Odszkodowań olbratdy to- 
Ceyly się w .granicach objętych praez traktat wer
salski. Dekgacla polska odwolata się tu do państw 
spraymierronych z źąda-niem przydzielenia Polaoe 
pewnej caęści odszkodowań im przypadających, wo
bec niemożności ctraymaBi* odszkodowań o j 
państw nieprzyjacielskich bezpośrednio.
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D r . -A b ra m s k i
Choroby skóry, weneryczne, piciowe. Roentgen 

M a rs z a łk o w s k a  118, tei. 1C8-61, od 4—6. 
Panie 1—2.

J s i p i a  F

T o w . N a u c z y c ie l i  S z k ó ł  W y ż s z y c h .
(Księgarnia pedagogiczno-naukowa). 

Warszawa, Nowy-Swiat 69. Tel. ‘>23-65, 147-62 
i 115-47. Specjalność:

K s ią ż k i  s z k c i n e  — K s ią ż k i  d y d a k ty c z n o  
d la  n a u c z y c i e l i  i s z k o lą c .

Skład główny Programów szkolnych i innych wy
dawnictw Ministerstwa W. R. i O, P.

W a ż n e  d la  p r z y je z d n y c h  d tt W aa-sz aw y l

„ K Ą P ( £ L E  R Z Y M S K I E "  
OTWARTE CO NOC £  *J lS
i świąt od g. 10 i pól w do 6 i pói rano, wyłącznie 
dla mężczyzn. Krak. Przedm. 58 (obok Mickiewicza).

Kronika.
\

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu MeJearoŁ.).

Temiipesraitura nafiyyfeaa wynosiła wczoraj >w 
Warszawie 20.6°, najmiEstsa 11.7° (w Zatopataesn o- 
aegdaj 2i2 i  8).

Przewidywany praelbiag pogody w dniu dzń- 
aiejszyint: Zoichmuraemi© am ieeae, sfisitanjoiść do j
buirz i opadów, chłodniej, umiarkowanie w iatry za- < 
chodnie i póinocao-mchodmie.

1
Zawieszani, pisma. Komisariat Rządni na m, 

st. W itasem*} wv wyJronaiito decyzji Wydzdaiin VIII 
Karnego Sądu Okręgowego w IWianiSBawśe z dnia 
10 sierpni La *3211 r. orzekającej earwieaziesiie czaso
pisma tygodniowego w żargonie „Der Glck" — 
c®a«»(pitsmo pod niaawwj „D er Gtoek" zawiesi!, ktail 
redakcji i edmmisteacji jego przy al. Nowolipia w 
domu nr. 39, zamkną! i zaipćecaętował.

Zntżk#wy cenn,k w restauracjach i cukierniach.
Na fcoinfereCTcjf Komiewifca Minfeterjum Aprowiizia- 
oji przy Magistracie m. st. fWarsagrwy, odbytej w  
dniu 22 h. -m. z przedsteiwiciolainm reetaiura toró w 
i  'euiluetrniilco'vv ivstaJomo 'povsi&m oiborwi.ąznjąoe ceny 
i  .normy w  restauracjach, kawfercriiałii i nnferasir- 
niacih: 1) Cena obiadu nic może porzellcraiOTć 120 j 
marek. Ilość i jiaflccść porcji cbirdowych będzie po~ 
więfcsEOna. Obiady .'będą wydawań© od godz. 1 do 
B po po?, punzycffleon lę d ą  8 dacia mięsne do wiybo- 
ra. Po tej godzinie obiady wryictemiss. nie hę-ią. 2) 
Cena pieczywa, ptrizy obiadach będzie kaltaliołwaaia 
w  ten sposób, że do ceny fcupmia Hioże być doliczo
ne 16 —’ 20 proc. 3) W godzinach wieczorowych 
od goda. 8 do 11 wydawcjc© będą potrawy mięsne, 
jak to: pieczeń wołowe, cielęca, zrazy — z  jsray- 
naimi — po cenie 200 mik. za iporajtę. Waga mięsa 

• W podaiwaniej porcji w  stena© gotowym bie może 
być niższa, niż 150 gramów. 4) Ptieceywo do dań 
ulgowych wiysEcaególOiio.rjich w  pnirlkc.ie S-iro bę
dzie podawane po cance, jalk przy obi odzie. 6) Na 
pozosta’e  dania ora® me hapdje.n ie ©ilcreela sr.ę obb. 
lnie mogą on>e jodredc być 'wygd'rwviaBe. 6) Prred- 
Btowiciele cuktemików zębowiaraują ssę podaiwać: 
kwwę białą z euikrem po 30 mik. xa szskłanikę, mleko 
gotowane po 20 m&., herbatę z cukrem po 20 mik., 
herbatę ben cukru po 10 ink., bulki po 10 mk. za 
sztukę, buliki słodkie drożdżowe po 15 mile., cMeh 
po 10 mk. za kawałek, mleko zsiadłe po 30 mik. za 
porcję.

■Wijącej wymiieimon© dania podawane będą od 
godz. 7 do 10 rano i  od 9 do 11 wiec®. ^

Kontrola nad1 wyk«rami©m wyżej podanych cen 
będzie wylaomyr-sna przez Związki i Zrzeszenia 
‘Restauratorów i OakjemnJków pod nadoarem Ko- 
masarza (Min. Aprowizacji.

Akceptując powyższe zasady, Min. Aprowizacji 
eamne&iM. ie  pomimo Mieolcreśleaiiia cen ma dania 
■wyimieoiioine w punkcie 5 i  napoje, wszeuCri wyzysk

a więc pobieranie nieuzasadnionych co®, będzie 
ściganie wedle przepisów o walce z lichwą.

Epideroja czerwonki. W związku z coraz bar
dziej szerzącą się w Warszawie epidemją czerwon
ki (dysemteir.ii) komendant policji poleci! 'k tenw - 
nikom urzędów' podwładnych komend©© okręgo
wej osobiście dopilnować jatouajściślejsaJgo prze
strzegania czystości w lokalach i Uhiikacjiaich urzę
dów policyjnych.- Szczególnie wzorowa czystość 
winna być przesL-zegarna w  miejscach skcsaaroiwar 
mia f.noilocjooarjusEy .policji. Dla. sJcuteconiejszego 
ustrzeżenia się od zarazy polecono pouczyć pod
władnych ''urikcijooarjuszy o Isoniecmoeci w ekow a
nia ‘następujących przepisów: Zachować skrupulat
ną czystość ciała, zwłaszcza rąk /myć przed każdem 
jedzeniem)), przestrzegać w> dioimu czystości kloze
tu, nie spożywać owoców', bez ich oilcnyc.ia lub o- 
bra.nia, wsaalikie produkty i  napoje trzymać w czy
stości i  pod nakryciem, nie pić wódy surowej ze 
studzien, tępić muchy które przenoszą zarczki, 
przy wszelkich zaburzeniach żolądfcowo-kiezfcoiwydh 
zwracać się 'bezzwłoczni© do lekarza.

Kwesta Pogotowia. Terania zapisywania się ^na 
członków Pogotowia Ratunkowego zlbliża się ku 
końcowi. Opieszała mieszkańcy s®ini będą winni, 
gdyż o ile  w  ciągu iniajbliżsisyich dni nie zostaną 
cz cmkaimi trk  sympatyczniej instytucji, będzie już 
zapóźao. 0  He komuś czas rai© pozwala zgłosić się 
do Pogotowia (Leszno 58) przez cały dżień, to 
wystarczy zawtkdioimić telefonicznie (’Nr. 69-CO), a 
■wówczas upowrżniony praedstewiciel Pogotowia 
zgłosi się ,pcd wskazany adres.

Egzaminy wsfcpao w  państiwpw-ecn semina-
rj.uim nauczycielskiem męskiom im. St. ■Komarsbie- 
go w Warszawie (Klomówa 16) .rozpoczną się d. 9 
września o  g. 9 rano. Podania należy składać do 7 
wrześniia. Dawni uciziniowie oraz przyjęci przed 
waScaicjiamiŁ, o  ile chcą uczęszczać do semimiarjum w 
przyszłymi reku szkolnym, wicni się zgłosić w kam. 
celarji przed' 10 września. Początek ralcu szkolne
go 11 września.

Międzynarodowy wy9tawa loUomocji napo. 
wietrznej. Izba hamiflcrw.a: połsko-framouiska w War
szawie, ul. Sztolna Nr. 10, podaje do wicdioimiośic® 
osób zruterewowMycth. że w crasie od 12 do 27
listopada r. b., ocMbędaio się .w tPatrytżu słódma. wiyu 
stawia.. miięKfaynwnodowte kkoamefi mapowćeitramej 
org.™ izowara ptwez Izbo Związkową PrzemiisJu 
Aeroffliau.tycizmeigo, w Gracd OAlaiis ma Polach  EHi- 
zęjskich.

Blii'szyrh seozególóif udziela Izlba Homdlówa 
PołSko-FraBousSaa w godzinach biurowych.

Do odebrania. W skrzynce redakcji mpstoej zmac 
leźliśmy różne pepiery osobisto, między inneimł 
tymiczasowy dowód osobisty r a  imię Ignacego O- 
kodskiego.

Zguib.tore papiery odebrać motoa w redakcji 
w godzinairh miedzy 1 a  2 pp.

Pierwsze igrzyska sportowe W. P. 3 i 4 wrze
śnia rozegrane będą -w iWainszawie eaiwody sporto
we wojskciwę, w  których werniną udział reprezein- 
tacje sportowe dowództwa Okręgów Gen., 2-ej
Armj,i. i gtswoy Pienistocffl.ie. orr.z rępreaemtseje szkól
podchoa-ążyioh i  podofiŁerskuch.

Zw ycięzcom  M. S . iWojsik. w yd» dyplomy h o- 
noTowe. Parę inMyiucji spcłecznyich i  oaśb prywiait- 
nych zapowiedziało ofiarowanie przedrniotów pa
miątkowych jako 'nagród.

Konkuua w  stiwełnmiu, wchodzący do pięciobo
ju  wojldk'cwTigo, odbędzie się w  ebraelnicy Szkoły 
Podóhamgch w  Mobołowie. d. 3 września o g. 7 
•wyścig pływacki do pięcioboju atiletycaBOgo na; Wi
śle w pcfbliLm praystoni Wojskowego Klubu Wio
ślarskiego d. 3 września o godz. 16. iWezystiki© in
n e  zciwwiy odb"jWviać się będą w iBainlm Sóbieskiego. 
(Agrykola). v

ZEBRANIA I  ODCZYTY-.
Zebranie b. powstańców górnośląskich, będą

cych obecni© w  Warszawie, odlbęd®e się dziś, d. 
27 siarpnka o g. 6 wrłiecz. w  'lokato Stow. „Dźwig
nia", Nowy §w ięt 61. Slpraiwy ważne.

ZABAYT I WYCIECZKI:
wNoc na W*śle“. Na Icu/poo własnego domu u- 

Tządaa T-,wo Lłlerstów i DaiernłikwRjy Pbldkfch we 
wtorek d. SO sieppniiai luksusowym paroelabkieid 
„Polaka" — dwie przejażdżki o godz. 7 i 10 wiecz.

'Bilety w  ograniczonej ilości do nabycia dziś 
j jeszcze w warsz. T-wie żeglugi, Nowy świat 35, 
i między godz. 9 — 1, iw T-v.il© literatów i dzienni

karzy — Bracka1 5, godz. 5 — 7 i n a  p rzy stan i 
wisrsa. T-wia żeglugi od godz. 6 — 10 w.

IW razie niepogody zabawa unządzooa będzie 
w następny pogodny wieczór.

W Y P A D K I.
Samobójstw#. W iiiesKkaiiiu własneim przy rai. 

Drayokcpcwei Nr. 14 odebrał sobie życie za pomo
cą powtosaeiniia się n»  ktamc© przy drzwiach, 46-cio 
letni Stanisław Komar, roboteik spóldzieini drzew
nej (iPrfcyokopowa 17).

Zderzenie dorożki z samochodem. Nocy wczo
rajszej około j .  2-ej samochód otobowy Nr, 2166, 
należący do Banku Wschodniego, nieoświcłloaiy i 
nie dając sygnałów oslrzeujsiwcaych. jechał z nad
mierną szybkością Alejami Ujazctowiskiemi w stu*o- 
nę pd. Trzech Krzyży. Przy zbiegu ul. Wilctsej sa
mochód ©słą silą wpadł z tylu im dorcżikę S!*ni- 
sława Butkiewioza (Czómdrikorwiska Nr. 150). Wsku
tek silnego zdarzenia dorożka została doezczętui© 
rozbito, jadący zaś w niej iu i. Leoor Szejimem (żó- 
rawia Nr. 4a) doBoal sdtaego wstrząsu m  został 
ipotfuczonv i podrapany. PotazIkodiCwiatny dorożlcara 
oblicza: straty ma 400.000 mik Szofera, _ ©non,'staiwa 
Dębskiego. areastowaTio. Jeidoo ze świąriików1 wy
padku zauważył, ie  W" chwili zderzenia^ szołor ca
łował siedzącą obok Łiiogtoi niiewiastę, Z dafaiego 
dochoidnemrai wynifclę, że saoter potajeunnito wyje
chał poza ,miasto, gdyż o (jodz. 11 i Pó; wtocz, po- 
lecwno m î jachwć z hotelu „BdStod"' do garażu ptrzy 
ul. Nowo-Seiioatorekiaj Nr, 6.

Śnrcrtelne przejocha iia. Nocy wicziorojgzej n« 
torze kolejowym. Nowy-Dwór — Modliia pociąg o to  
bowy pinaejechsił nia śmierć dwóch mąźczypn, 26-cio 
letniego Aleksandra Wysockiego i 18-leb:rfiegio J»ua 
Wazowmeg© — obaj pracowiu-lcy tołejoiwil jprzydzie- 
leni do b-go iEapeklwatut, ktćiay ptraybyHi tam ce
lem naprawy prze wodników telęgraficanydh i telo- 
fondicznych.

Zaijójstwo. W zegajnakn RytoOfocaydło gm. 
Nowa Wieś (poiw. grójeeflei) znatezLano zastrzelo
nego z  dubeltówki mieszkańca w si Kyski gm. No
wa Wieś.

12-miljonowi* kradzież. W poniedziałek ubi’c- 
gły (dzień świąteczny) lue:wykryci zlodrleje, po o- 
twwzeiniui od frontu zaimków angtotekiieh, doeteili 
się do nwfife.yn.vt wyridbów srebrayeń i płatrrciwa- 
nych p. f. ..Józef Fraget" przy ul. Wierzbowej 8 
i rteradłi 246 satuk praedmiotów1 _wylącz',:a© arebr- 
ny,ch: kielichów kościelnych, cukiernio, pepiereś- 
ji!c. kuiHców> i t. p. wagi 2 pudy 28 funtów i  12 Jś 
łuta. Złodziej© byli dobrymi zrąwioaimi, gdyż sikira- 
dili tylko srebro. Oeniay łup nnirieK miyniesć w wia- 
llinkach podróżnyich rówmiicż wejściem frontowemu. 
Firm a otblicea '‘wartość siepa dzionych przedmiiiotów 
ną 12 mS’jo'tow mik. Za wrihrycie kradzieży prae- 
znecnorco 250.000 wic. Zeznać yć naieży, że przed 
dwniTua laty d&radziwao ten magazyn za pomocą 
podkopu na suimę 1 miljcmu.

Teatr i fluzyka.
TEA TR  P 0K SK I 

,,T cjfun“, sizitulka w  4-cth aiktadi M elcbjora L en- 
gyela. Reżyiseaiowal K. B orow ski.

W  czwartek iwfflwiwjiotoó azitiufcę węgier
ski ego auitcra, grywaną z diuiaem powoidiżesiiiieim 
,przed 10 lały. U .nais zazwyczaj wziraiwiaią tyl
ko takie sizibufci, 'które d a ją  po ła  do ipcipisu ak- 
■foiroiwi, luib też trącą ssioBalcyą. „Tajima'"1 stzezę- 
ślliiwie fątozy w sottie o-bie te  oeełiy, a le  też per 
siada iain© jeszcze zalety: jest tam dcslron'Ela 
roibota soeniiczroa, jest — co aajjwaśiaii^SBift — 
pewne pogłębienie zagaidiateiaia o stoeuakli 
jedinostCd do narodu i szczęścia oscibilateigo.

Japończyk , dir. Tolkeratmó, pizjeibywa w  
P aryżu  w ce lu  wypelinieiaia ja td e iś  m isji maiulkio- 
w ej, ray pcjiityciziniej. N aw iązał sitoisiumefe z  ka- 
pryiśaą, p ło c h ą  Paryiżainką, kltórą /w umiesieariiu' 
zab ija . P rzy jac ie le  d o k to ra  — rodacy  — nie 
chcą dopuścić, by  Toikeramo, najrzdolniejszy 
w śró d  ni'dh )■ rolkujący oajiwięlkisEe nadziej©  n a  
iprzyi^ałość, zesta l oiderwalny old iswej pracy- 
N ajm łodszy z Japończyków  po św ięca  s ię  te d y  
i prayjmiuije n a  s ieb ie  k a r ę  za  zb rodn ię  p o p e ł
n io n ą  prtzeiz 'doktora..

Al© T okeram o  kochał i  kocha uduszoną 
p rzezeń  diziearczynę. Na rozprawi© sądow ej 
•wyzmał siwą w inę, a le  w zięto  to  ®a p o d stę p  z 
jego strony , m ający n a  oału ’Uratowani© pod- 
sadmegio. U w oln iono  igo. A le  out sam  mi© emuł 
s ię  ju ż  w otoy. Miłość do F rancuzk i rozidiwioiła 
jag o  istotę, przag tał żj'ć ty lk o  d la  Jap o n ji, 
przctiitał toyć ty lko  Ja-pończyWem, a  pmzez za- 

; Ibójlstiwio dziew czyny zaidał solbd© samemiu ctoa 
; śmieihetoiy. N adm ierną p ra c ą  u d a ło  m u  s ię

dokończyć dzieła, dla którego wysiała .go oiji- 
czyana do Europy, ale wwzerpany oigaafem 
nie sprostał męce duchowej. Umarł w 5 mie
sięcy po śmierci awtg ukodianej.

Oto *w‘ talku słowach trość szituki. Jesit ona 
senisiaicyijnia ze względlu na bohatera Japończy
ka i jego przyjaciół, ze wziględiu na mocno 
przez autora podkreśloną tenideniciję pirzed-w- 
stawi-emia Europie „żółtego niebeizipieczeń- 
śłwa“ w  postaci zafooroaej i podstępnej takty
ki japońislMej, przywłasziczającej 'dlla swego 
kraju ‘Zdulbyoze kuRiuiry ©uropjt^silaiej, Iby intótępt- 
ni.e lepiej opanować Europę. Śmierć Tofcera- 
my jest w ttem świetle jalkby ikoniecKneścią fa- 
falihtyirainą za od szczopieństiwo narodoiw©. Al© 
ta  strona zagadnienia jest tyllko slaibo zazna
czona, aiutoir zresztą nie lubi ibytnio zapusz
czać snę w  daciekainia psyidnologiicane.

Cihioe on, by sztuka była ©f ektowma i mo
gła llwyć na povvrvdzeni© u tpuibliiramoścl.. I to 
mu się w zupełności udaje. Trzeba mu jedhak 
przyznać, że o ile sztuka do końca Bigo aktu 
nie wychodzi poza doskonały melodramat, to 
■W' 44ym akcie wkracza w dziedzinę prawdzi
wego dramatu, gdzie autor w suibtelay sposób 
oddaje konflikt duchowy bohatera i w sposób 
twzruiyzający przedstawia władzę tragicznie 
zmarłej dziewczyny nad dwoma mężczyznami 
(TolYeraimą : literałem frainiciurfcim), kHóryclh u- 
czuici© d la zmarłej zbliża wzajiemnle.

Wiaurlto też podkreślić, że dbaraikteiry osób 
działających zarysowane są1 dobrze i plastycz
nie.

„Tajfun1" należy do sztulk, kto'rycih powo- 
dzonito zależy prawie całkowicie ocl aktorów. 
'PcW tym względem „Teatr Polski" odidał auto
rowi wielką przysługę. Takiego Tofceramy ża
dna chyba sic ona europejska mie posiada- P. 
BrydzMśki wżył się w tę  rolę i przeżywał ją 
na sicen'ie. wzruszając do głębi słuchaczów, 
przykuwająic do  siebie uwagę widizóiw. Była to 
gra. opracowana do najdrobniejszych szcize,go
lów, pęjnn subteUnościi i prawdy, beż cienia 
przesady, lub sfztaczmoM. Jetdaeim słowem — 
■arcydizieło sWtnM aiktórsikdiej, prayncaiząic© za- 
•szczyt p- Budzińskiemu.

Irnme role grane były nao g ó l dobrze. P a u l 
Kamiińl4ka byłaby bez xorzntni, gdyby pamówa- 
ła trochę nad swerni neuwami i głosem, k tó ry  
wybucha czasem akcentami, będącymi nte- 
sipodzianką dla niej samej,. iRodę sw ą  p. K a 
mińska pojęła dobra© i po M iku praedtetawie- 
uiarih. gdy opanuje ją zuipełnie, będiziie maglai 
ją  zaliczyć de swych naiflapwzydh krearofi.

•Pip. Buisz/mski, BrrlLińfM, Rcdacid (jumtoiO- 
Neut>eilt i im. wywiązali się sumdeminl© z© sw e
go zadania.

: iReżyeerja była dobra, tyllko scena są d o 
wa zbiit trąciila prawimcjanaOizmem. N ależało
by także zwrócić uwagę na .sposób mówiania 
wykor'Wwców. Niolctórzy .prazeikręcają słorw*, 
potykąią wę, niedomawiają, a  ipraedież megti- 
by się nauozyć cd p. Brydzińsfciago, jak nale
ży mówić ma ecemie- b.

Teatr Rozmaito-teł. Dsaś ..Buirmisfrż Stylmwa- 
du“ i „Sól źyt’a“ . ’W próbach jZ®wód“ M. śnukk- 
wicza ptkI TefyseTja ’Pawła Owerll-y.

Teatr Polski Dziś -po w  trzeci „TafHa**.
Teatr M ay. Dziś „ósma icma S-|noibiro>cl«0 '>‘’.
Toatr Dramatyczny, .DefiS premjera’ dtraznato J. 

KomotowE&iiefio .p. t. „iKawpaacy góraile".
Teatr ŻomMrski „Pclwija", Jam a 3. Dzl§ i  fu

tro: „Pteisaeik Zi:tzi“. fersia ze  śpiewami i  raęóć 
kor.cartom'o-hunncaTS't:.icBn». W  miiedatele i  _ święta 
dwa psaetlgtawte.iiia: 1-®® o ft. 6-ej, drugi© o g. 
8 i  pól .wtoe*. Loże i  ccęćć miejste stal© zairetaeirwo- 
waa© '!•’?. tte'W.i'ranioń(Si cywilmej.

Teatr Praski nMamawia dziś (komedję ..Pomysł 
parno y FraocLsEjki1'.

Teatr polski w Gr«>dhłe. W Grodnie powstaje 
nowa placówka ikulluraflina, m kjsk ł tea tr ipołsłci 
pod dyr. 'Br. Skąjpslkiiego. Dyr. Skąpslki podpisał 
kooiwcw.jię ze .ZwiiaKiki-em artystów acan polakach, a 
miimisterjuin kultury i  sztulri na wniosek magistra
tu  m. Grodna oraz tamtejszych włada prEyrzekto 
udzielić teatrowi suiiyweacjii, uaraoialiwi.ająicej arty- 
stjioBn© iprotwadtaec.ie teatru. Dyr. Skąpsiki zdołał 
pu&yisfać ze-spót artystów, dający gwarancję, że 
teatr grodzieński będzie jednym z  lepszych tea
trów na -prowincji. Otwarcie sezamu w  pierwisagcii 
dniach września „Danwami i  Huzarami" Fredry.

Faunia lydał baWDjt), Psrlaa i stisatiti;

T m „ F c s f i i a p i n s a
WARSZAWA 

z a ło ż o n a  w  1888 rok u

poleca znane z dobroci swojej:

Mydło wazelinowe Nr. 1 0 0 2  ) specjal-

Mydło dla pracujących Nr- 3 0 Q ) nbrykta

Mydło kwiatowe różnych zapachów.

Wody kolońskie czyste: podTópî Wór°naÓJnł|
Wody kwiatowe różnych zapachów.

Perfumy do najwykwintniejszych  
Vegetal i wodę chinową do włosów. 

Eliksir i proszek do zębów- 
Puder i inne kosmetyki- 

Z i f d s ó  w s z ę d z i e *

— W i '

Z a k ła d  C hirurgiozny i f io e n tg e n o lo g ie z n y  
D -ra S . RUB1NROTA, u l. G ran iczn a  8 , t e le fo n  S03-58. 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to r y jn a . P ro m ien ie  R oen tgen a
nrześwietlanie i leczenie). Lam pa k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów , gruźlicy gruczołów , kości i staw ów , owrzo- 

dzeń, guzów i t. d. 6507

Pirireiif IM m  i Mn,
artystycznie wykonane, jako drzeworyty, wielkości 50 x 7 0  
cm. przez art. malarza fll. Grąskiewicza, są do nabycia 
«  K s ię g a r n i  K a i io t n io z e j  — W s p ó ln a  N s  i? .

Dr. I. Wsi p iński
b ordynator klinik! szplt. iw. Ła
zarza, chor. skórne I weneryczne 

od 5—8.
Królewska 41. Tel. 9 42.

Potrzebny introligator
który um ie pregować en-relief. 

Żytnia 20 m, 3—parter.

Okazyjnie
do sprzedania garnitur męski na 
mężczyznę Średniego wzrostu. 
Wiadomość: ul. Warecka 7 m. 11.

R ifn ts rin  2,olo> *rebro zegarki
HiłUiCIjjj kupują oraz sprze
dają okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
w podwórzu, parter. Chmielna 
34—12.

Garnijmy " S 'V M
cle, bekiesze, futra, kimono, ko
żuszki, burki po cenach konku
rencyjnych, hurt i detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49 
m. 5.

nB ubran!a- kostjumy, 
H inluliuij palta itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk
na, Mieczysław Ciepichalł, S-to- 
K/zyska 27.

HtD stsla Ki raly...
Hch co za cud, co za dziwo: 
Pom ną jeszcze, jako żywo— 
Prawdą wam powiada szczerą — 
MJpła bardzo brzydką cerą.
To niedawno — dziś spotkałem 
Wiary oczom swym nie daiem... 
flleż panowie i paniet 
Była piąkna — malowanie.
Jak  to  siato sią myślałem 
fiż na końcu zrozumiałem,—
Ze mej rady nie wykpita 
Kneippa mydłem wciąż sią  myła.

Do nabycia we wszystkich perfu- 
merjach, aptekach I składach 
aptecznych. Prawdziwe t y l k o  
z podpisem R. Włodarski, Nowo- 

Karmelicka 1, telef. i33-14.

bawełna, hurtowo. Centrala
Nici, Krucza 24.

Silili! S ry?h*L okryć wio- 
2.000 mk.

do 6.000, oraz pa3 najmodniej
szych jesiennych, zimowych, naj
taniej prywatnie. Hoża 54 — 2. 
Pracownia krawiecko-kuśnierska. 
Br. Unkiewicz.

ilnrłrftł 1 fotografji: Olejny ma- 
4 Ul (lb I rek 6c0. kredkowy 400. 
Sienna 18 Płatek.

OflflT Nowakowski Franclsze 
? JIJI- powrócił z Syberji i po 
sznkuje brata Stanisława—Józefa 
Nowakowskiego, fldres; Warszawa 
Koszykowa 82, Świetlica dla Syb. 
Dyw.

W ładz i Są- 
F lU łuJ dów, apelacje, 

ty /S f  ułaskawienia, sprawy kar- 
ę t  j  ne—wojskowe, prowincjo- 

nalne, gruntowe — tanio. 
Kancelarja obrońcy Leszno 38 
m. ó. Henryk.

.... dwuosobowego poszu- 
lj« kuje mążczyzna w star

szym wieku z Córką. Osobie wy
najmuj.. która mogłaby sią zająć 
gospodarstwem mogą zapewnić 
dostatnie utrzymanie. Oferty pro
szą składać w Administracji „Ro
botn ika ' pod literami S. 2.

UlifilHf rowerowe najta-
UjlLtff niej sprzedaje Aleksan
der Feli, Warszawa, Marszałków* 
ska 62. Tel. 127-59. Filja: Kalisz, 
Kamieniecka 7.
iiifjjłfl na swetry i kilimy. Przą- 
f lŁ t dzą i bawełną poleca; 
I. Władysław Nalewki 11 w pod
wórzu, telef. 177-20.

R edaktor aa cze ła j d r. F elik s Peek Rod. odł»OTVi«dzkl»y Broa. Olechmoyvicx Odbito w druk. .Jlobotnika'1, W arecka 7« .W ydaw ca: R a d a  N acz. P .  P .  S

t


